
Nr. 245. We Lwowie — Sobota 4 Września 189? Rok I
Przedpłata na „Gaz. Nar.11 wynosi:

w e  Lwowie de  prow incji x r  granic*'
Miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 1 z«. 50 ct. G zł. 7 sł. 50 <-t
półrocznie 9 zł. 12 *ł. 15 zł.
S W  Premunsratorowio m i e j s c o w i  składająoj 

r.edpłstę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gai.
r., (ul. Karola Ludwika o) inają prawo z u p e ł -  

i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania k s ią ż e k / e*j 
elni H. Aitenberga (dawniej F. H. Richter*.).

Wszyscy pre-iaroer*torowi* eiogri etrzymywad ty- 
rodnik humorystyczny 8ZCZUTEK rn dopłaty : e»ie 
worani* S& ot., kwartalni* 1 rf. - w w  

D o n lo e le a ta  p r y w » i» «  , jako to •  zaręczynach, 
ilnbaeb, we»elacn, nsboieóitwach żałobnych, pogrił- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych; 
eklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie* 
ń a  •  zgubach lub o znalezionych przedmiotach i id, 
przyjmuje *ię do umi jraczenia tylko za opłaty po 50 
centów od wiersza.

la m er  kosztuje 6 ot,
wycłiodsi w dwóch wydaniach: dis Łwows © godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: W *«• 
wis: Administraeya G atety  Narodo/iocj ul. K -roh 
Lud,wiba L 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rui. 
de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yoglei 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 —  Rudolf Łiosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Dn 
kes Wollzeile 8 — Sehallek W^llselle 11 i J. Danne- 
borg, 1. W ollzeile 19 ; w K eetbirge: A. Stainer 
w Freakfertla  :.n , M. E mk?*nsteln A Yogier Ł 6 . L  
DRebe A Oomp.: w ; EelokmNi A F i Diler

SENA OSŁDZZEN: Ofłs%jne;a jwy^rajn m jednr 
szpaltowy w iem  drobnym dr»M«m lab  jof* miojst 
10 ew — Ngdeełaae aa wiersz lob jego odejeee W e t
— Słaay pabllozaatol aa wlcrn lab jego miejsce 60 o
— Prywataa kareepeadeaoya t  et. od wyraża. — 
Karty keretpeadeaey)a« dla drobayeh o łoozeń W  t

BIURA RED AKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ e ć L a ^ t c r :  P f f .  A L B K S A t f P E R  T O S B L .

BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola L udw ika 3 (sklep)
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem be* przerwy.

Konferencye wiedeńskie.
W iedeń  d. 2. w rześnia

(Sor. „Gaz. Nar.)

(a) O dbyw ają°e się tu  od wczoraj 
konferencye przew ódzców  większości 
parlam entarne j z prezydentem  m ini 
strów  hr. B adenim  zw racają na siebie 
najbaczn ie jszą  uw agę kół po litycznych  
i publicystycznych . W szystkie pism a 
om aw iają toozące się narady , ocenia- 
ją e  znaczenie ich wedle stanow iska 
jak ie  zajm ują. D zienniki popierające 
k ie ru n ek  au tonom istyczny  stw ierdza­
ją ,  iż rząd  po d ług ich  b łąkaniach  się, 
nareszcie  p rzy s tąp ił do program u w y­
rażonego w pro jekcie adresu do tronu , 
zaznaozają atoli p rzy tera, iż w iększość 
ty lko pod tym  w arunkiem  w yruszy  w 
pole celem  zgn iecen ia obstrukcyi n ie­
m ieckiej, jeśli hr. Badeni da je j gwa- 
rancyę, iż  w dalszym  ciągu będzie 
się s ta ra ł o przeprow adzen ie  postu la­
tów w projekcie ad resu  do tro n u  w y ­
m ienionych. Ncue fr. Presse natom iast 
będąca w ustaw icznem  rozdrażn ien iu , 
nazyw a ten  rodzaj postępow ania „lich 
w iarsk im ", bo ci, k tó rzy  chcą się z 
hr. Badenim  zw iązać przeciw  o b struk  
oyi niem ieckiej, dom agają się „zasta ­
wu i poręki, iż ich p o stu la ty  zostaną 

zeprow adzone" i życzy hr. B adenie- 
n aby  zw iązek jego  z w iększością 
n ie  doszedł do sk u tk u  a „niepow odze­
nie to  byłoby dla niego o w iele sła- 
w niejszem , n iż  w szystk ie  dotychcza­
sow e jeg o  zdobycze, k tó re  pochlebcy 
i fa łszyw y p rzy jacie le  po nad  m iarę 
w ynoszą".

Jakko lw iek  zb y t op tym istyoznie 
n ik t się n a  w ynik  toczących sie konfe- 
rencyj nio zapatru je , bo dotychczas 
n ie ułożono jeszoze konkre tnych  pun- 
Któw co do czynności Bady p aństw a i 
rząd u  w najb liższe j p rzyszłości — to 
jed n ak  w ierzym y i w ierzyć chcemy, 
źe zbliżenie się to rząd u  do praw icy, 
chociaż uieoo zapóżno nastąp iło , to 
p rze  ież w ytw orzy  siłę, k tó ra  w ystar- 
ozv do złam ania obstrukoyi niem ie- 
okiej.

Pogłosek, iż  w rokow aniach m ię­
dzy prezyden tem  m inistrów , a subko- 
m ite tem  kom isyj parlam en tarn y ch  p ra­
wicy, zachodzą pew ne trudności, w ia­
ry  n ie  dajem y. N atom iast p rzew id u je ­
m y trudności, k tó re  w y n ik n ą  ze sk ła­
du obecnego g ab inetu . T rudności te  
jed n ak , zdaniem  naszem  n ie  przeszko 
dzą  funkeyonow aniu  m aszyn p aństw o­
w ych i jed n a  ty lko m oże być ich kon- 
sekw enoya nie w ykluczona a to, że z 
czasem  sprow adzą zm ianę w łon ie 
rząd u  -  zm ianę, za leżną od usposo­
bienia i p rzekonan ia poszczególnych 
członków gab ine tu , k tó ry  od tąd  bądź 
co bądź uw ażać m usim y jak o  g ab in e t 
op iera jący  się na  program ie w iększo­
ści parlam en tarne j, w yrażonym  w p ro ­
jek c ie  ad resu  hr. D zieduszyckiego.

Term in zeb ran ia  się ponow nego 
Rady państw a n ie je s t  jeszcze  s tan o ­
wczo oznaczonym . W szelkie a to li 
praw dopodobieństw o przem aw ia zatem ,

iż  będzie n im  dzień  21 b. m. Pierw o 
tn e  pogłoski, jak o b y  ta  sesya m iała 
być znow u m ow ą tronow ą o tw arta , 
uw ażać obecnie należy  jako  upad łe. 
G dyby bowiem  m ow ą tronow ą sesya 
o tw artą  została , m usiałaby  być p rze­
prow adzoną now a dyskusya adresow a, 
co ty lko  zabrałoby n iepo trzebn ie  czas, 
bo adres i p rogram  w nim  w yrażony, 
choć form alnie nie został uchw alony, 
to  jed n ak  n iew zruszen ie  stoi, zw ła­
szcza w chw ili obecnej, gdy i rząd 
doń p rzystąp ił.

Lw ów  d. 3 w rześnia.
O dz ia łan iu  rusk ich  radykałów  na 

B ukow inie p isze czerniow iecka Gazeta 
P o lska :

„D zięki w staw ienn ic tw u  posła dr. 
S tefanow icza tu te jaza  Bakowy na (sub- 
w eneyonow ana p rzez  rząd) p rzerw ała  
napaści swoje na w iejsk ich  obyw ateli 
północnej B ukow iny i zap rzesta ła  n a ­
woływ ać lub w iejsk i do bezrobocia. 
M yliłby się jed n ak , k toby  sądził, że 
p iekielna ag itacya ustała. Buhowyna  
je s t  p raw ą ręką posła dr. Stookiego, a 
lewicą jeg o  je s t  d ruku jąca  się w jeg o  
w łasnej d rukarn i Praca , k tó ra  zgoła 
nie chce w iedzieć o zobow iązaniach 
praw icy. In terw encya szanow nego n a ­
szego posła zdzia łała  ty le , iż Bukowy- 
na, czy tana przez in teligencyę, ju ż  n ie 
popiera o tw arcie działalności Pracy, 
ale ag itacyę tego  radykalno-sycyali- 
■s tycznego organu  ludow ego pokryw a 
dyskretnem  m ilczeniem .

„Praca  tym czasem  nie próżnuje. 
Obeonie w ydrukow ała i na  osobnych 
kartkach  rozrzuca po całym  k ra ju  m a­
n ifes t do ludu, k tó ry  tu  bez kom en ta­
rza  pow tarzam y w dosłownem  tłu m a­
czeniu. Czynim y i o bez kom entarza, 
albow iem  ze swej s tro n y  w yczerpa­
liśm y w szystkie środki pub licystyczne 
i w dalszej polemioe z ruskim i ag ita ­
toram i n ie  w idzim y żadnego d la sp ra ­
wy uży tk u . W te j chw ili pozostaje 
już  ty lko  konieczność czynnej obrony 
ze s trony  in teresow anych  i stosow na 
akeya ze strony  tych , k tó rych  obow iąz­
kiem  je s t, zażegnać nie dającą się 
przew idzieć w sku tkach  katostrofę".

W dalszym  ciągu  p rzy tacza  Gazeta 
Polska w dosłownem  tłóm aczeniu  m an i­
fest s tro n n ic tw a rusk ich  radykałów  
na B ukow inie, zm ierzający  do p o d b u ­
rzen ia  ludu tam tejszego  do od rab ian ia  
dw orom  „drugiej pańszczyzny ." D ra ­
g ą  pańszozyzną nazyw a m an ife t ro- 
booiznę p rzy  zbiórce plonów  na ła- 
naoh dw orskich za czw artą  szu lką  
p rzy  k u k u ru d zy , a za d z iesią ty  snop 
p rzy  zbożu. O podw yższenie zap ła ty  
rad zą  au to row ie  odezw y w łościaństw a 
w alczyć w drodze rew oluoyi sooyalnej, 
przez organizow anie zm owy ro b o tn i­
ków ro lnych  w całej B ukow inie p rze  

' ciwko w ielkiej w łasności ziem skiej.
G alicyjskie rad y k a ln e  s tronn ic tw o  

rusk ie  w ten  sam  sposób prow adzi

ag itacyę pom iędzy ludem  słowem  i  w y tęp ić  to  oporne polskie plem ię 1“ 
pism em  — ale ja k  do tąd  z n ieszcze-j W szelkie uezucia, jak ie  podają re lig ia, 
gólnem  pow odzeniem . Lecz w każdym  e tyka, sum ienie ludzkie, w yższa ku l 
razem  po trzeb a  czuw ać bacznie nad  tu ra  i cyw ilizacya, stłum ione być m a­
tą  „ag itacyą złośliw ą, tak  ja k  nie 
spuszcza się z oka uw ija jących  się w  
okolicy no to rycznych  podpalaczy. To 
je s t rzeczą n iew ątp liw ą, że tym  w ich ­
rzycielom  nie chodzi w cale o dobro 
ludu  ale o w zniecenie w m asach ciem-

szą i zostały  stłum ione, byle dokonać 
teg o  z p u n k tu  raoyi s tanu  rzekom o 
koniecznego dzieła  germ anizacyi k re ­
sów w schodnich za jakąbądź  cenę 
i w jak ib ąd ź  sposób. D latego i w tym  
celu jedno  z rzekom o najw ięcej cyw i-

nych n iezadow olenia, o w zburzen ie W izowanych p ań stw  św iata, k tó re  się
um ysłów , o n ic w ięcej. To ich cel j e ­
dyny — bo w zburzony p ro le ta ry a t to  
ich arm ia, k tó re j oni m ają być je n e ­
ra łam i! Bez te j arm ii n ie będą ni- 
czem.

Za obrazę kanclerza.
Poznań  d. 1 w rześnia.

Proces w ytoczony d r. W itoldowi 
Skarżyńsk iem u  o rzekom ą obrazę rz ą ­
du p rask iego  i pódaw anie w pogardę 
u rządzeń  państw ow ych, popełn ione w 
broszurze jeg o  pt.: „N asza spraw a", 
ro zeg ra ł się w czoraj p rzed  tu te jszą  
Izb ą  karną.

W skład  try b u n a łu  w ch o d z ili; dy­
re k to r sądu ziem iańskiego Raemiscb 
jak o  przew odniczący  i radcy  sądu nad- 
ziem iańskiego Sław ski, Wolffsohn, Al- 
b inus i K ónnem ann jak o  ław nicy. Pro- 
k u ra to ry ę  państw ow ą reprezen tow ał 
p ro k u ra to r Btirble. O skarżony bronił

m ieni być prow odyrem  ludzkości w p o ­
stęp ie  do coraz w yższej k u ltu ry  — 
stw orzyło istne piekło d an te jsk ie  dla 
2 do 3 m ilionów swych poddanych 
i um ieściło u  wejśoia do niego napis : 
Poloni, lasciate ogni speransu / “

Dalej :
„Nie trudno  bowiem  dowieść, że 

ani zupełnego bezpieczeństw a p raw ­
nego, an i dobroby tu  m ateryalnego, 
tak  kró lestw o p rusk ie , ja k  cesarstw o 
niem ieekie, Polakow i nie da ją  w  sw ych 
granicach. Czy bow iem  może być m o­
wa o zupełnem  bezpieczeństw ie pra- 
w nem  tam , gdzie d la poddanych na 
rodowości polskiej osobne, w yjątkow e 
praw a się ku je  i k o nsty tucyę gw ałci, 
gdzie  się ch łopa polskiego odsądza od 
kupna ziem i, zakupionej od szlachty  
polskiej * fanduszu , n a  k tó ry  chłop 
i sUachcio polski zarów no z P ru sa ­
kiem  składać się m u si; tam , gdzie po­
dejm ując w ielką akoyę społeczno eko­
nom iczną parcelow ania w iększej w ła ­
sności, tru d n o śc i i zapory n a  każdym  
kroku się staw ia  in s ty tu c y i tak ie j, jak  
Bank *iem ski, zm ierzającej i mogącejsię sam. , -

Po stw ierdzen iu  personaliów  oska- służyć do tego  oelu, li  ty lko  dlatego, 
rżonego, odczy ta ł tłum acz p. D alski że je s t  polską in e ty tu cy ą?  Tam , gdzie 
po polsku i po niem iecku inkrym ino- ze szkoły i sądów  w ygnany  język  oj- 
w any u stęp  broszury: „Nasza sp ra w a11 czysty  poddanych  narodow ości pol- 
i to rozdzia ł „N asza spraw a w zabo- skiej, gdzie  n a  mooy p rostych  re- 
rze p rusk im " od s tro n y  111 — 122. : skryptów  m in is te ry a ln y ch  odsądza się

P rok u ra to ry a  państw ow a zarzuca dzieci polskie od pobierania nauk i re 
oskarżonem u, że w tym  u s tę ; ie w brew  lig ii w ojczystym  ję z y k u  i gdzie  na  
lepszej w iedzy w y stąp ił z n iep raw dzi tej sam ej d rodze ro zstrzy g a  się, do 
w am i tw ierdzen iam i o członkach król. k tó re j narodow ości dziecko w brew  
rządu  państw ow ego, k tó re  to  n iep ra -i Yoli rodziców  m a być zaliczoce, gdzie 
w dziw e tw ierdzen ia  m ogą ich  podai ro zk azy  gab inetow e un iew ażn iają  wy- 
w pogardę i pon iżyć w  opinii publi roki sądow e itd . — tam  o zupełnem  
czuej. Dalej zarzuca m u p roku ra to ry a  bezpieczeństw ie p raw nem  dla Polaków 
-'e zm yślone i p rzekręcone fak ta  Z a ru s k ic h  poddanych m ow y być n ie 
w iedzą, źe są zm yślone i p rzekręcone możel...
publiczn ie tw ie rd z ił i  rozszerzał, aby j „A dobroby t m ateryalny , czy tam  
przez to podać w pogardę u rządzenia może być  zabezpieczonym , gdzie od 
i zarządzen ia  w ładzy. [w szystk ich  urzędów , na opłacanie

S kargę w ytoczy ła p ro k u ra to ry a  n a ' k tó ry ch  ludność polska porów no z m e- 
w niosek m in iste rstw a, podpisany  przez - m iecką łożyć musi, z m ałym i w yjątka- 
k s .  H ohenlohego n a  dn iu  18 czerw ca m i poddanych narodow ości polskiej 
b r. P oprzednio  ju ż  skonfiskow ała z n a j- [s ię  w ykluczyło*...

cesarstw a niem ieckiego — od tego  polskich li ty lko  z pow odu używ ania 
czasu stu le tn i czyściec zam ienił się na n ich ję z y k a  polskiego, 
n a  is tn e  piekło d an te jsk ie . W ielki ry - Gdy m u przew odniczący zw raca u- 
cerz, „M ichałek n iem iecki", całym  w agę, źe przecież ustaw a kolonizacyj 
sw ym  ciężarem , koianem  tłoczy  pierś n a  p rzyszła  do sk u tk u  zupełn ie  w 
polską, za gard ło  chw yta , dław i, ję z y k  drodze konsty tucy jnej, odpow iada dr. 
w yryw a, a p rzy tem  tw ierdzi, że się S karżyńsk i, że może de iure n ie je s t  
broni i żąda m iłości za to  dla siebie, złam aniem  konsty tucy i, ale je s t  niem  
Czy to  m e obraz g odny  pędzla Dan de facto , gdyż k o n sty tu cy a  w yraźnie 
t pgo? pow iada, że „każdy poddany p rusk i

„Od la t 30 m niej w ięcej, daw ny e- rów ny  je s t  w obliczu p raw a". Z resztą  
lem en tarny  Drang nach Osten niemiG- ustaw y w yjątkow e u k u ł nie cały sejm , 
cki w strzym ał się, jeże li się nie co- ty lko  w iększość s tro n n ic tw  ad koc 
f n ą ł ; prędzej o e lem entam em  parciu  zm obilizow anych. M ożna się każdej 
słow iaóskiem  n a  zachód dzisiaj mó c .wili obaw iać now ych ustaw  w yją- 
wió m o ż n a ; w szakże go barbarzysk iem  tkow ych, sprzeciw iających  się kon- 
naw et w ydaleniem  k ilkudziesięciu  ty -1 s ty tu c y i; przecież zapow iedział m ini- 
sięcy Polaków  z g ran ic  niem ieckich, j s te r Bossę, t e  jeże li rządow i n ie  w y- 
sz tnezn ie  n ie odw rócono; stąd  cały [s ta rczą  dotychczasow e środki przeciA.
alarm  i „obrona zagrożonej niem czy­
zny".

„Czy w p rzy sz łe j w alce ń a  śm ierć 
dwóch olbrzym ów  półnooy, korzystnem  
je s t  dla cesarstw a niem ieokiego m ieć 
na swoich g ran icach  w schodnich u s ie ­
bie około 3 m ilionów , a z drugiej 
s tro n y  g ran icy  z gó rą  10 m ilionów  
Polaków, odczuw ających n ieub łaganą 
nienaw iść narodu  i rządu  n iem ieck ie­
go do siebie, jak ie j n iedw uznacznym  
objawem  je s t  bezw zględna germ aniza- 
cya z hasłem  au$rottcn\ — na każdym  
kroku  i p rzy  każdej sposobności?

„Póki —  ja k  dzisiaj — duch p ru ­
ski góru je  nad niem ieckim , n ie może 
być m owy o tern, aby oesarstw o n ie ­
m ieckie, p rusk iego  au to ram entu , Pola­
kom w sw ych g ran icach  ludzką, zno­
śną dało egzystencyę. Duch prusk i, 
jak  w ykazu je h istorya, to  duch pod­
boju , zaboru, ucisku i bezw zględnego 

| egoizm u..." i w reszcie rząd  pruski, a 
pod w pływ em  księcia B ism arka, n a j­
doskonalszego re p rez en tan ta  ducha 
prusk iego , w iększa część narodu  n ie ­
mieokiego pod znakam i UKT, w ydała 
d ek re t w y tęp ien ia  polonizm u w g ra ­
nicach cesarstw a niem ieckiego".

Na pow yżej zacytow anych ustępach  
op iera  się g łów nie ak t oskarżenia. 
Podsądny, zap y tan y  przez przew odni- 

1 cząeego na w stęp ie m erytorycznego 
przesłuchania, ozy m iał chęć o b raże­
n ia  rządu  i podkopania zaufania do 
niego, ośw iadczył stanow czo, że tak ie ­
go zam iaru  abso lu tn ie n ie m iał. Bro

tzw . ag itacy i polskiej, to  postara  sią
o nowe.

D ługo za trzy m ał się p rzew odniczą­
cy p rzy  zarzucie  oska-żonego, że ro z ­
kazy  gab inetow e un iew ażn ia ją  w yroki 
sądowe. O skażony pow ołał się n a  sp ra ­
wę nazw y Żytow iecko. Sąd pozw olił 
h r. M ielżyńskiem u z Ł ęk i używ ać pol­
skiej nazw y, a n iedługo potem  w yszedł 
rozkaz gab inetow y n akazu jący  używ ać 
nazw y Seide. P rzew odniczący dowo­
dził, że w yrok sądu odnosił się tylko 
do przeszłości, a nie p rzesądzał wcale 
o nazw ie tej m iejscow ości w  przyszło- 
szłości. Nie m ożna w ięc łączyć p rz y ­
czynowo w yroku sądu z rozkazem  ga­
binetow ym . Oskarżony powiada, że ta ­
kie było w rażenie w całej op in ii p u ­
b licznej. Na dowód, że Polacy, z m a­
łym i w y jątkam i, w ykluczen i są od 
w szystk ich  urzędów, p rzy toczy ł oska­
rżo n y , że na w yższych stanow iskach  
je s t  Polak rara avis, tak  samo na ś re ­
dnich, ty lko  na  najn iższych  iznsjdują 
się jeszcze spo radyczn ie  Polaoy. Na 
uw agę przew odniczącego, że przecież 
w arm ii je s t  dużo w ysokich oficerów 
z polskiem i nazw iskam i, odpow iada 
podsądny, że ci są p raw ie  wszyscy 
Niem cam i i że tych  do Polaków za li­
czyć n ie m ożna. Praw dziw _ Polacy  nie 
ob iera ją  kary ery  w ojskow ej i  u rzęd n i­
czej, w iedzą bowiem, że daleko n ie 
doprowadzą, chyba, że się w yprą  swej 
narodow ości.

P rzew odniczący pow iada, źe to  n ie 
znaczy jeszcze, żeby ludność polska

dujący  sie "*^aśnie w druku  d rug i n a ­
kład h' ■, której nak ład  p ierw szy

—„neiU się w 400 egzem plarzach. 
R zeczonych p rzestęp stw  d o p atrzy ł 

się oskarżyciel pub liczny  g łów nie w 
następu jących  zw rotaoh:

„Z u s t  m ężów stanu  niem ieckich, 
z u s t  w iększości w  parlam entach , po 
p rzez  prasę, lite ra tu rę , h isto ryę, a 
szczególn ie p rzy  osta tn iem  pospoli- 
tem  ru szen iu  oaiego narodu  niem iec­
kiego, z w yjątk iem  katolików , postę-

iiowców i socyalistów , pod znakiem  
1KT — jed n y m  chórem , unisono od 

R enu do W arty , rozbrzm iew a jed en  
o k rzy k : „U krzyżow ać, w ykorzenić,

„T rzeba się tu  w zaborze p rusk im  
Polakiem  urodzić , aby dośw iadczyć i 
odczuć w szystk ie k rzyw dy  i poniew ie­
rania, w szystk ie  k łócia szpilkam i, któ- 

* re od dzieo iństw a aż do grobu, na  ka­
żdym  k ro k u  są udziałem  Polaka, pod­
danego prusk iego . D ośw iadczyły tego 
ju ż  d o tąd  trz y  generaoye, a od czasu, 
jak  nie ty lk o  rząd w im ię rzekom ej ra- 
cyi stanu , lecz praw ie ca ły  nar^d  nie- 
m ieoki w obronie zagrożonej n iem czy­
zny i  w im ię rzekom ej z w yższej k u l­
tury , ja k  to zw iązek HKT w pierw szej 
odezwie pow iedział, form alną podjąi 
k ru c ja tę  przeciw ko żyw iołow i sło­
w iańskiem u n a  w sohodnich kresach

szura  jego  m a czysto  naukow y chara- by ła w ykluczaną, skoro sam a się o u- 
k ter, historyczno-fllozofiozny, a g itao y j-!rzęd y  n ie  s ta ra ,  n a  co odpow iada o- 
ną n ie je s t. Chciał w niej wyśw iecić j skarżony , że w edług  praw a m ógłby 
dokładnie obecne położenie, aby  po i Polak zostać naw et kanclerzem  R zeszy, 
jednej i po d rug iej s tron ie  w iedziano, de facto jed n ak  nie dopuszcza się Po- 
ja k  rzeczy  sto ją  i żeby doprow adzić i laków  do urzędów , tak ie  p rzekonan ie  
do jakiego porozum ienia . Im a cała ludność polska i on, oskarżo-

U żyte przez niego słow a: „ukrzy ! ny, dał tem u ty lko  w yraz. Na uw agę 
żować, W) korzenić, w y tęp ić  to  poi ! przew odniczącego, że n iesłusznie  oska- 
skie plem ię", są ty lko  obrazem  re to  rżony  n as ta je  na ję z y k  niem iecki w 
rycznym , znaczy to to  samo, co zg e r-j sądzie, gdyż w tak im  razie  nie m ógł- 
manizowaó, zniszczyć narodow ość poi-1 by rz ąd  przysy łać do stro n  polskich 
ską. Że tak i zam iar is tn ie je  tak że  u ; sędziów niem ieckich, odparł dr. rika- 
rządu , dow odem  tego znana m owa mi- rzyósk i, że przed 30 la ty  sądy wym ie- 
n is tra  Bossego, k tó ry  jak o  p rog ram  rża ły  spraw iedliw ość in te resen tom  pol- 
rządu  proklam ow ał fio ttw ellow ską po- skim  w ich języ k u  ojczystym  i pań- 
litykę , zdążającą do zupełnego za to - stw o n a  tern nic nie ucierpiało, 
p ien ia  Polaków  w m orzu n iem ieck iem .; ZdaDie, że rząd  i p raw ie oały naród  
P ogw ałcenie k o n s ty tu c ji w idzi oska- ’ pod ją ł k ru ey atę  przeciw  Polakom , tłó - 
rżony w ukuciu  an typolsk ich  ustaw  m aczy au to r w ten  sposób, że nie trze - 

®wyjątkowyoŁ i rozw iązyw aniu  zebrań  ba słow a: k ru cy a ta , b rać  dosłow nie,
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(Ci$g dalszy.)

Do tego, k tó ry  był jeg o  n a jd ro ż ­
szym  pow iernikiem , * doradcą, połow ą 
jeg o  duszy.

S łusznie m ogła być W iera zazd ro ­
sną o to  uozucie, gdyż A leksy go ko­
chał, ta k  p raw ie ja k  ją .  Ja k  w je d n e m  
sercu  znalazło  się m iejsca na ty le  m i­
łości, sam  pew no n ie  m ógłby tego  wy- 
tłóm aczyó.

P rzy  pierw szem  w ejrzen iu  postać 
W ładysław a M arzyckiego obudziła  w 
n im  w ielką  sym patyę, i to uczucie 
w zm agało się coraz bardziej.

P rzypom ina sobie doskon. ’e chw ilę 
poznaw ania się na  technice z now ym i 
kolegam i, z k tó rym i od tąd  m iał ua  
w spólnej ław ce zasiadać. Z pow iędzy 
k ilkudziesięciu  różnorodnych tw arzy  
uderzy ła  go fizyonom ia jednego  m ło ­
dzieńca, sm utnym  jak b y  m elancho lij­
nym  w yrazem  dw ojga szafirow ych jak  
gw iazdy błyszczących oczu.

Biała, d e lik a tn a  cera i m ękkie orze­
chowe, n a tu ra ln ie  w ijące się włosy, 
rob iły  go podobnym  do słabej w ątłej 
dziew czyny po trzebu jącej siln ie jszej 
opieki.

Los nadarzy ł, i e  u sied li w łaśnie 
koło siebie, A leksy uszczęśliw iony  tym

uprzejm ie, lecz dość chłodno i pow ścią­
gliw ie podziękow ał.

A leksy zm rożony odpow iedzią, za ­
daw ał sobie w duszy  py tan ie , co m o­
gło być powodem  tak iego  postępow a­
nia i po n ied ług im  nam yśle doszedł do 
rezu lta tu .

W ładysław  M arzycki jako  Polak 
znajdow ał się w zupełn ie  odrębnem  
położeniu, poóród innych  u cz n i, był 
jak  to  p isk lę jaskó łcze  w obce gn ia­
zdo zb łąkane i m usiał się starać , aby 
nie robiś sobie n ieprzy jació ł, ze swego 
zaś stanow iska p rzy jac ie la  m ieć n ie 
chciał.

T rzym ał się ustaw iczn ie  w ch ło ­
dnej rezerw ie, ale m imo to czuł w o- 
koło siebie n iep rzy jazn e  spo jrzen ia  i 
w iedział, że każdy  fałszyw y k rok  ze 
swej s tro n y  m usia łby  drogo przypłacić. 
I  on rów nież poczuł sym patyę  d i Ale­
ksego, ale z obaw y b liższych  s to su n ­
ków z Moskalem ham ow ał swe uczucia 
n a  zew nątrz .

Aleksy w prędce zrozum iał sy tua  
cyę, a że zw ykle  k ierow ał się popę­
dem  aerea, to  też  i w tym  w ypadku 
odłożył n a  bok  w szelk ie  plem ienne 
zapory  i s ta ra ł się o p rzy jaźń  tego 
człow ieka, k tó ry  go pooiągał urokiem  
swej pow ierzchow ności a im ponow ał 
spokojem  i dziw ną de likatnością  w o- 
bejściu. w yróżniającą go z pośród in ­
nych. Z początku  W ładysław  bardzo 
oględnie przy jm ow ał w szystk ie g o rę t­
sze objaw y kolegi, podejrzyw ająo nie- 
seozerośó i podstęp. D ziw ił się jak  
może Moskal poddać się p rzy jaznym  
uczuciom  dla P o la k a ; n ied ługo  jed n ak  
poznał szczerą i o tw artą  n a tu rę  Alek-

w y p a d k ie m ,  ofiarow ał s ię  zaraz  kole- sego, a  chociaż zżym ał s i ę  d uszy  
dze z ja k ą ś  przy jacielską u s łu g ą ; ten  i na sw ą słabość, zadaw anie k łam u za­

sadom  w korzen ianym  od dziecka w 
jeg o  serce, p rzepełn ione odrazą dla 
n ienaw istnego  w roga o jczyzny , pod­
daw ał się jed n ak  w idocznem  p rzezn a­
czeniu, po tęgu jąoem u n ić sym patyczną 
zad z ie rz g n ię tą  m iędzy n im i.

A leksy w ychow any do tąd  z sam y­
m i R osyanam i, m ało, lub  praw ie nic 
n ie  słyszał o polskich stosunkaoh. 
W iedział, że część Polski zosta ła  w cie­
lona do Rosyi, źe zab ran y  naród  bun­
tow ał się k ilk ak ro tn ie  przeciw  n a rz u ­
conym  w ięzo m ; ale to  się zdarza 
w szędzie i zaw sze po podbiciu ja k ie ­
goś k ra ju , n iew ideia ł za tem  racyi dla 
czegoby m iałoby  to  w pływ ać na sto­
sunek jed u o stek  do siebie. Nie p rz e ­
czuw ał, źe każda polska jed n o stk a  
czu je ja k  cały nB ód i że ran a  zadana 
narodow i k rw aw i się w sercu każde­
go Polaka 1

W ładysław  n ie znał zap a try w ań  
kolegi, lecz in stynk tow o u n ik a ł zaw ­
sze rozm ow y o polityce, do czego bo­
wiem m ogłaby tak a  dy sp u ta  doprow a­
dzić? praw dopodobnie do zerw ania  
rodzącego się zaw iązku  p rzy jaźn i, co- 
by  ty lko  obecnie ja k  na jg o rze j w p ły ­
nęło na położenie W ładysław a, g dyby  
i ta  jed n a  n itk a  w iążąca i n ie jako  re- 
gu lu jąoa jeg o  pozycyę na  techn ice 
m iała się przerw ać.

N astąp iła  jednak  ch w ila  w życiu 
przyjaciół, k iedy  ci rzeczyw iście mo­
gli sobie podać ręce bez u k ry te j m y ­
śli, chw ila, w k tó re j p rzy w iązan ie  o- 
byfiwóch do siebie zaczęło w zrastać  i 
potęgow ać się coraz bardziej.

U czyli się zw ykle w spólnie, rów ni 
zdolnościam i i p ilnością, odrabia li ra ­
zem  w szystk ie tru d n ie jsze  w ypraco­

w ania, dopełn ia jąc  naw zajem  brak i w 
wiadom ościach.

Raz Aleksy p rzyszed ł do ko leg i z 
całą p liką ry sunków  technicznych , k tó ­
re  m ieli w ykańczać n a  egzam ina. 
W szedł cioho p rzez k o ry ta rz  do poko­
tu , gdzie  siedzia ł W ładysław , zagłębio­
n y  w czy tan iu . U jrzaw szy  p rzy jac ie la  
szybko u k ry ł k siążkę spiesząc na po­
w itan ie.

— A co to  czy ta łeś?  spy ta ł A leksy, 
k tórego  uw agi n ie uszło schow anie 
książki.

— Eh I nio zajm ującego, o d p arł mu 
W ładysław  zm ięszany.

Czoło A leksego zm arszczyło  się s il­
nie i z w yrzu tem  w głosie r z e k ł :

— Jak że  mi to  p rzykro , że dotąd 
n ie m ogłem  zdobyć tw ego z a u fa n ia ; 
czyż tak  się postępu je  z p rzy jac ie ­
lem ?... chow asz przedem ną książkę, 
nad  k tó rą  ślęozałeś zapew ne od k ilk u  
godzin, gdyż m asz zarum ienione po 
liczki od w idocznego w zruszenia, i to w 
przeddzień  egzam inów , g d y  m yślałem , 
że cię raczej z cyrklem  w ręku  za 
s ta n ę ; a ty  jeszcze  m ów isz że to  nic 
zajm ującego 1

W ładysław  w idząo źe nie u n ik n ie  
przeznaczenia , podał m u w m ilczeniu  
dużą książkę.

— J e s t  to  h is to ry a  Polski, i w pol­
skim  języ k u  p isana, a zatem  je j  naw et 
n ie  zrozum iesz, dodał spostrzegłszy , 
że Aleksy ciekaw ie p rzyg ląda się d ru ­
kowanym  kartkom , żału jąc pew nie już 
w g łęo i sw ego un iesien ia , g dy  zoba­
czył, że m im owoli poruszył tajem ną a 
bolesną s tru n ę  w sercu  preyjaoiela.

— Czy to je s t  ty lko  w w aszym  j ę ­
zy k u  p isane ? n ie  m a tłóm aozenia, f ra n ­

cuskiego, albo n iem ieckiego? — spy 
tał.

— Nie — odrzek ł W ładysław  zd z i­
w iony — dla czego py tasz  o to?

— Bo chciałbym  się zapoznać g ru n ­
tow niej z dziejam i tw ego k ra ju . Mam 
p rzy jacie la  Poiaka, a tak  mało wiem  
o tw ym  narodzie, p raw ie ja k  o Chiń­
czykach, z k tórym i n ie  m am  naw et 
p rzyjem ności się znać — dodał ża rto ­
bliw ie.

WTzm ianka ta  została pom in ię ta  
m ilczeniem  ze s tro n y  W ładysław a. Za­
brano się do nauki.

Dobrze ju ż  było po północy, gdy 
poczęli się żegnać; w tedy  Aleksy n a ­
gle, ja k  gdyby  po długo  tłum ionym  
nam yśle, rzek ł:

— Słuchaj W ładku, czy n ie ze ­
chciałbyś m nie uczyć po polsku... j a  
mam w ielką łatw ość do języków  i..

Nie dokończył, bo m łody zap a le ­
niec rzu cił m u się n a  szy ję z nieuKry- 
w anem  w zruszeniem .

— ...Czyż n ap r iwdę chciałbyś...
A leksy zdziw ił się ty m  w ybuchem .
— Cóż to  tak  nadzw yczajnego, 

gdybyś był 1 rancuzem , a ja  p rosiłbym  
cię o zaznajom ienie m nie z tym  ję z y ­
kiem , n ie  znalazłbyś w te m  nic o ry g i­
nalnego.

— Tak, to p raw da — szep n ą ł W ła­
dysław , a jednak ... czuł się dziw nie 
szczęśliw ym ; cóżby dał za to , gdyby 
p rzy jaciel jeg o  był n ap raw dę Polakiem . 
T eraz zdaw ało mu się, źe o trzym ał j a ­
kąś nadzw yczajną m isyę do spełnienia, 
duży dzieciak m arzy ł o spolszczeniu 
M oskala!

Od tego czasu jed n ak że  stosunek 
ich s ta ł się znacznie serdeczn ie jszy  i 
poufalszy ; z n au k ą  ję zy k a  polskiego

przychodziła  także znajom ość dziejów  
i l i te ra tu ry , a chociaż Aleksy z n a tu ­
ry  zim ny mało do ez^go się rozpalał, 
czasem  tak  był podniecony w ym ow ą 
swego m entora, że zap y ty w ał się j a ­
kie w rażenia rozpala ją  m u krew  tak , 
i e  mu aż b ije do skroni i n ieznane  o- 
b razy  nasuw a przed  oczy.

G dyby tak  w spółziom kow ie i ko le­
dzy  w iedzie li w tak ich  chw ilach o 
stan ie  jeg o  duszy, daliby m u bez w ą t­
p ien ia p a ten t na w aryata.

T-tk up łynęły  la ta  studyów  w P e­
te rsb u rg u  i obaj p rzyjaciele w yruszy li 
na prak tyczne dokończenie nau k  do 
zachodniej Europy.

A leksy początkow o n ie m iał tego  
zam iaru  i sam  byłby  pew nie n ie zd e­
cydow ał się na ob ieżdżan ie stolic, ale 
podróż ta  w tow arzystw ie  W ładysław a 
uśm iechała m u się bardzo, a że ojciec 
n ie  m iał n ic  przeciw ko tem u, p ro jek t 
zrealizow ał się prędko i te  dw a la ta  
spędzone w spólnie zacieśn iły  ty lk o  
w ęzeł p rzy jaźn i m iędzy dw om a kole­
gami.

Żyli ja k  asceci oddan i pracy, która 
ich całkiem  absorbow ała. Obaj' b yli za­
jęci w w iększej fab ryce w  B erlinie, 
z początku jak o  prości robo tn icy , n a ­
stępnie o trzym ali w yższe posady w s to ­
sunku  do sw ych zdolności tak, i e  n a­
w et obaj zaoszczędzili sobie z docho­
dów okrąg łą  sum kę, k tórej n ie  potrze­
bowali do try b u  skrom nego życia, j a ­
k ie p row adzili.

(C. d. n.)

Nowości z konfekC7’p(d™f^J(̂ ifen 1 zim? Magazyn Schayerów we Lwowie.
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autor obciął tyao" wyrazić, i e  się u- 
raądza przeciw  żyw iołow i polskiemu  
pospolite ruszenie, wyrażenia tego  
m ógł użyć, gdyż tak ze słów m ini­
strów, jak  z odezw prasy hakatysty 
oznej można wywnioskować, że walkę 
przeoiw Polakom uważa się w tyoh 
kołach do pewnego stopnia jako św ię­
tą sprawę. Przez słow o „niemiecki Mi- 
ohałek* rozumiał oskarżony całą rasę 
germańską, na co przewodnioząey zau­
w ażył, że także rząd do taj rasy na­
leży, oskarżony zarzuca więo także 
rządowi, który powinien stać ponad 
stronnictwam i, że w krucyacie anty 
polskiej bierze udział. Wydalenie kil 
kudziesięoiu tysięcy Polaków uważa 
oskarżony jako czyn barbarzyński, 
gdyż wydaleni złączeni tutaj byli Ły- 
siąoznym i w ęzłsm i i podkopano im  
byt materyalny. Oskarżony przypomi­
na, jak  słnszne oburzenie wywołało 
w  św iecie oywilizowanym  wydalenie 
Niemców z Paryża w roku 1870, a da­
lej przypomina, że traktat wiedeński 
poręcza Polakom swobodę przenosze­
nia się z miejsca na m iejsoe na oałym  
obszarze dawnej Polski.

Na zarznt przewodniczącego, i e  nie- 
słusznem  est tw ierdzenie autora, iż 
Polaoy odozuwają nieubłaganą niena 
wiśó narodu i rządu niem ieckiego do 
siebie, odpowiada podsądny, że prze- 
oież traktowania, jakiego doznają, nie 
można nazwać miłością. Co znaczy u- 
oisk narodowy i jak głęboko on rani, 
mogą poświadczyć Niemcy w Kurlan- 
dyi i na Węgrzech. Prawo bytu naro- 
dowośoi, choćby najdrobniejszych, u- 
waża oskarżony za w yższe ponad 
w szystk ie raoye stanu i to ze stanow i­
ska religijnego, etyoznego, ohrześrijań 
skiego i cyw ilizacyjnego.

Przewodnioząoy zapytuje oskarżo­
nego, ozy uznałby za słuszne, gdyby  
np. Rusini wys ąpili z takiemi rekry- 
minaoyami.

Oskarżony oświadcza, że gdyby by­
li tak traktowani jak Polacy w Pru- 
aiech, toby m ieli prawo i obowiązek  
przeoiw temu głośno protestować i 
twierdzi, że n igdzie ani w Rosy i, ani 
na W ęgrzech język  m niejszości na­
rodowych n ie je st t  k uoiskany jak w 
Prasieoh.

Po tych wyozerpr jąoych przesłn- 
ohaniaoh, zabrał głos prokurator i sta­
rał się w mowie swojej wykazać n ie ­
słuszność zarzutów , podniesionych  
przez oskarżonego w jego  broszurze, 
a zarazem udowodnić, że oue uczynio­
ne zostały przezeń wbrew lepszej wie 
dzy. Twierdzeniami swem i o koloni- 
zaoyi, banioyi i o rozporządzeniach j ę ­
zykowych podał autor broszury w po­
gardę lustytuoye i zarządzenia rządu, 
ze w zględu jednak, że zdawało mu się, 
iż  działa w interesie ludności polskiej 
i  że pisząo broszurę, zapalił się  do 
tematu swego i dał się unieść tempe­
ramentowi; obce proknrator przyznać 
oskarżonemu łagodzące okoliczności i 
w nosi o kasę pieniężną w wysokoś i 
500 marek, zapłaoenie kosztów  i pu- 
blikaoyę wyroku w kilku pismaoh nie- 
mieokioh i polskich.

Pcozem zabrał g łos dr. Skarżyński 
do swojej obrony i zaznaczył nu w stę­
pie, że oiężko przechodzi mu się bro­
n ić przed zarzutem, jakoby był roz­
m yślnym  kłamcą. Fakt, że on oskarżo­
ny, po całej swej czystej przeszłości 
mnalazł się na ław ie oskarżonych, sam  
ten  fakt św iadczy wym ownie o tern, 
że  położenie ludności polskiej jest n ie­
normalne i do pewnego stopnia t.ragi- 
ozne. Pisząo swoją broszurę, nie imał 
absolutnie zami tru obrazić kogoś oso­
biście, a tern mniej występow ać z 
twierdzeniam i nieprawdzi wemi wbrew  
lepszej w iedzy. Broszura nie je s t  woale 
agitacyjną, tylko rozprawą history 
ozno filozoficzną. Czy z zadania, któ­
rego się podjął, udało mu się należy- 
oie w yw iązać, przekonać się można 
tylko w tedy, jeżeli się całą broszurę 
przeczyta a nie wyrwie z niej jedne 
go ustępn, jak  to uczyniła prokura 
torya.

W dalszym oiągu przedstawia oska­
rżony rózwój pojęć prawno państwo 
w ych polskich i niemiecko pruskich i 
wykazuje, jak podług prawno państwo 
wych pojęć polskich każda, choćby 
najdrobniejsza narodowość, jako taka 
ma prawo bytn i obrony ze strony 
państwa. Narodowość, język , zwyczaj 
i  obyczaj swój nważają Polaoy jako 
najśw iętsze skarby swoje, które w inny  
byó szanowane i pod obcem panowa­
niem.

Poglądy autora na wadliwość sy ­
stemu antypolskiego podziela zresztą 
w Niemozeoh całe stronnnictwo poli­
tyczne, dawali im wym owny wyraz 
m ężowie takiej miary jak Windthorst, 
Sohorlemer, Mallincrodt, a w ostatnim  
czasie mąż taki jak Hans Delbitick

Mowę swoją kończy oskarżony u 
wagą, że gdyby był swoją broszurę 
ogłosił po niemiecku, byliby się Niem­
cy mogli przekonać, że mu ohodziło o 
zupełnie eo innego, aniżeli o obraże­
nie kogośbolwiek, że mu w niej raozej 
ohodziło tylko o to, aby przez wypo­
wiedzenie otwartego słowa przyczynić 
■ię do wytworzenia jakiego znośnego  
modus vivendi m iędzy Niemcami a lu 
dnośoią polską.

Narada trybunału trwała blisko 
dwie godziny. Sąd przychylił się w o 
gólnośoi do wywodów prokuratora/

Srzyjął istn ienie twierdzeń, wypowie- 
zianyoh przez autora wbrew lepszej 

wiedzy, a przyznająo oskarżonemu ła­
godzące okoliczności, skazał go na 300 
marek kary, na zapłaoenie kosztów  
procesu i ogłoszenie wyroku w Dzien­
niku Poznańskim, Kusyerze Poznańskim, 
Gońcu Wielkopolskim, Orędowniku, Pos. 
Ztg. Pos. Tageb. Schles Ztg. Brom, Ta- 
geb„ Geselligerze i jednem  z pism ber­
lińskich.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 3. września.

J e s ie ń  strząsneła w ostatnich dniach
listki z drzewa umiejętności humanitarnych 
tj, gimnazyalnyah i nauk realnych, czyli nie­
humanitarnych, a przeto barbarzyńskioh. 

' Listki te w postaci oficerków gimnazyalnych 
spadły na bruk lwowski nagle w oiągu 
czterdziestu ośmiu godzin. Chodniki naraz 
stały się za wąskie, cukiernie, gdzie odjeź-

„gdybyś pan nie był lekarzem to wyrzucił­
bym pana* a nadto utrzymywał, że dr. 
Lenko wyrządził mu jeszcze czynną obplge 
chwyciwszy g i gwałtownie za ręce, aby 
skonstatować czystość jego palców.

Rozprawa wczorajsza wykazała jednak 
dowodnie, iż dr. Lenko wcale pana chirurga 
Gabla nie obraził a jeżeli sk mstatował, iż 
tenże przy zdejmowaniu choremu bandażów 
miał brudne bo nie obmyte bezpośrednio w 
sublimacie ręce, to miał zupełną słuszność i 
postępował ściśle wedle regulaminu szpital­
nego, w ochronie życia chorych!

Skonstatował bowiem świadek dr. med. 
Jan Świątkowski, iż trzeba być albo igno­
rantem lnb w najwyższym stopniu lekko­
myślnym. aby mając brudne ręce mieć od­
wagę zdejmować choremu bandaże. To też 
gdy zobaczył, że chirurg Gabel w ten spo­
sób postąpił, zawezwał natychmiast dr. Len-dżające mamy wiodły przyszłych Curtiusów

na słodkie pożegnania, za ciasne, w księ-1 ^  aby tenże zrobił z chirurgiem Gablem 
garmach i antykwarniach zapanowała wrza- J p0rZądt;k
wa i zgiełk jak w bożnicy na sabat, a w 
radzie miejskiej od piornnów, ciskanych na 
p. Bobrzyóskiego jaśniej się zrobiło jak w 
jakiem innem niż Lwów mieście na ulicy— 
słowem zrobiło się w naszym poczciwym j 
Lwowie tak pełno, jak w przyzwoitem“ 
gumnie po żniwach.

Oprócz odzianych w granatowe mnndur- 
ki młodziutkich listków, przez złośliwych 
profesorów co rok przez lat osiem z wielkim 
mozołem godnym zaiste lepszej sprawy przy­
czepianych sztucznie do wiecznie suchych 
gałęzi zmunitikowanego klasycyzmu, jesienne 
podmuchy przypędziły też do Lwowa gro­
madkę liści z drzewa sztuki dramatycznej. 
Wrócił nasz teatr i otworzył dom wczoraj 
„Otwartym domem*. Stało się to w letnim 
teatrzyku, dokąd z ciekawości pobiegło bar­
dzo dużo osób, nietylko „wsiowych* ale i 
naszych niefałszowanych i żakamieniałyeh 
Lwowian, którzy przez cały Boży rok dzień 
w dzień biegają na widowiska, aby przez 
całą dobę módz narzekać na nudy. Im 
wszystkim sprezentowała się od razu spora

Obrońca p. Milaki; A proszę pana świad­
ka czy macie pancwie w szpitalu instruk- 
cyę, iż lekarzowi sądowemu nie wolno bez 
ekarza szpitalnego zdejmować opatrunków.

Radca p. Koberwein. Ja  sam tu kon­
statuję, że nie było to w porządku, iż le­
karz sądowy (Gabel) to zrobił.

Po przesłuchaniu kilku świadków, którzy 
stwierdzili, iż dr. Lenko wcale honoru pana 
chirurga Gabla nie naruszył, odczytano ode­
zwę dyrekcji szpitala głównego, z której 
się okazuje, że komisye sądowo-lekarskie z 
sądu m. del. zjawiają się zawsze popołudniu 
i to w czasie gdy lekarze szpitalni są na 
obiedzie. Komisye te narnszają porządek do­
mowy, to też dyrekoya szpitala prosi Wydział 
kraj aby tenże postarał się w stosownej 
drodze o usunięcie tego.

Natomiast podnosi dyrekoya, ie komisye 
z sądu krajowego karnego nigdy nie dały 
powodu do zażaleń. W końcu prosi szpital, 
aby sąd. m. del. wysyłał do oględzin sądo- 
wo-lekarskich takiego lekarza, któryby był 
dokładnie obznajomiony z antiseptyką. Po

ty stów.
I Szkoły zatem otwarte, otwarty teatr, ra­
da miejska radzi, powinien więc jeszcze tyl- 

1 ko deszcz upaść, abyśmy mieli nasze zwy- 
' ozajne błotko na ulicach — a juźby nie 
nie brakowało do pełnego obrazu naszego 
grodu.

K orony mają wielkość dwudziestopię- 
ciokopiejkówek rosyjskich. Kto mienia w 
sklepach piątki, dziesiątki albo nawet i gul­
deny, ten łatwo może wziąć rosyjski pie­
niądz za koronę. I straci na tern, bo dwu- 
dziestopięoiokopiejkówka warta tylko 80 ot. 
a nie 50 jak korona, Robią na tern inte-

część personalu teatralnego, który, jak się! piz.,prowadzonej rozprawie i po przemówię
pokazało na prowincyi, nie przesiąkł prowin- Biu „brońcy p Milskiego sędzia uwolnił dr. 
.CI ! x L P&Z gr°nem 8t0łecznyoh ar [Lenkę od przestępstwa z § 312 motywując

wyrok tem, iż nie ma tutaj istoty czynu.
Sam obójstwo. Dziś rano odebrał sobie 

życie Angust Policz, stróż przy Wydziale 
kraj., rzuoiwszy się pod nadohodząoy pociąg.

Zm iany w służbie podatkowej. Pobor­
cami podatkowymi miaaowani: Pp. Jani­
szewski dla Niiankowio, M. Berezowski dla 
Dubiecka, J. Fiedler dla Zaleszczyk, K. Wą 
tróbski dla Sieniawy, W. Szeparowicz dla 
Baligrodu, J . Dworzaśski dla Limanowy, 
A. Z. Plutecki dla Tłustego, S. Tnrowicz 
dla Kolbuszowy, J. Hermann dla Komarna, 
Wł. Kołtunowski dla Jaworowa, S. Nawroo- 
ki dla Frysztaka, Wł. Mossakowski dla Sko- 

res żydzi. Wykupili po bankach owe dwu- 1 lego, F. Samulski dla Krościeńska, I. Podla- 
dziestopięciokopiejkówki i w tych dniach szecki dla Mikuliniec, H. Keller dla Potoku 
puścili je we Lwowie w kura w bardzo znacz- Złotego, M. Lipowski dla Radłowa, 
nej ilości. Odbierając resztę po sklepach, ł Kontrolorami podatkowymi mianowani: 
należy dobrze baczyć, aby nie ponieść straty. Pp. J. Theodorowiez dla Komarna, J. Ma- 

Zrozpaezenl. Na Pohulance powiesił jewski dla Kamionki strum., J. Bogdanowicz 
się wczoraj popołudniu Józef J. człowiek 46 dla Chodorowa, M. Świeźewski dla Turki, 
letni, woźnica w browarze Klemowskim. Po- J. Rzucbowski dla Sokołowa, Ig. Lech dla 
wodem targnięcia się na własue źyoie była Birozy, J. Ostrowic dla Bełza, S. Kutrzeba 

i nieuleczalna choroba. Komisya policyjna, dla Romanowa, M. Gabrygiel dla Mielca, 
której doniesiono o wypadku przybywszy 'W . Skrobotowicz dla Rawy, J. E. Hodbod
pod falalne drzewo, skonstatować już tylko dla Nadwórny, E. Reiohert dla Zabłotowa,
mogła śmierć desperata. T. Opyda dla Liszek.

Drugi desperat prawie w tej samej! Ofieyałami podatkowymi mianowani: Pp. 
chwili po przeciwnej stronie miasta na placu M. Kocko dla Kałusza, K. Pędracki dla Ro- 
misyonarskim przyłożył sobie do prawej hatyna, A. Koger dla Głogowa, A. Makare- 
fckroni nabity rewolwer i strzilił. Na szczę- wicz dla Sanoka, G. Sueharowski dla Kału- 
ście zranił się tylko nieszkodliwie. Oddano U. Pechnik dla Sniatyaa, J. Kałużniac 
go do szpitala. Jestto młody czeladnik sto- ki dla Brzozowa, W. Noga dla Cieszanowa, 
larski, a przyczyną desperacki' go kroku była W. Gocki dla Tyśmienicy, J. Mossoczy dla 
głęboka niechęć do życia. Załozieo, F. Rozkoszny dla Tarnopola, J. S.

Mantą prześladow c zą  ogarnięty p. Ł. Sekutowici dla Nowego Sącza, M. C. Ray-
któremu się zdawało, że na źyoie jego jako , *** Krakowa, P. Błaszkiewicz dla Sta-
niby na szpiega wojskowego czyhają nada- r®j S°|'i M. Kupieo dla Krzeszov ec, T. Lip* 
dzone zbiry, a na serce uwzięły się kobiety s^i Czortkowa, L. Silkiewicz dla Żółkwi, 
i lubczyku chcą mu koniecznie zadać, Mielnik dla Rozwadowa, M. Bursa dla 
wtargnął wczoraj do biura prezydyum ape- Sambora, T.Bereżyński dla Krakowa, L. 
lacyjnego lwowskiego w mundurze oficera Jasiński dla Stanisławowa, J. Bourdon do 
rezerwowego. Wyznał on drowi Tchorzni- Rr*emyśla, JJ*. Primus dla Gorlic, W. 
ckiemu, w jak straszliwem położeniu się Kaznowaki dla Rohatyna, J. Pallasek dla 
znajduje i dr. Tchorzuicki poznał istotnie, że F^emyśla, J. H. Kalinowski dla Brodów, 
z nieszczęśliwym człowiekiem, bo z szaleń- ^/ Heller dla Dukli, I. Dobrowolski dla 
cem ma do czynienia. Polecił go tedy od- Nowego Sącza, B Czajkowski dla Trembo- 
wieść do szpitala i wli- J - L»ę«ew>kl dla Bełza, M. Schild-

krant dla Rohatyna, M. Stopka dla Wądo­
l e  o b ro n ie  c h o ry c h !  Wskutek do- wi0> E . Sobolski dla Skolego, R. Modliszew 

niesienia chirurga H, Gabla, pełniącego w sfci dla Lwowa.
tntejszym sądzie miejsko-delegowanym obo- Adjunktami podatkowymi mianowani: Pp. 
wiązki lekarza sądowego, iż podczas oglę- a . Bechmetiuk dla Brzeska, R. Fangor dla 
dzin sądowych w tutejszym szpitalu głównym Zabłotowa, S. Huczkowski dla Niska, K, Dą- 
został on obrażony przez zastępcę pryma- browski dla Nowego Sącza, P. Pokoliński 
ryusza dr. Zenona Lenkę, sąd pow. m. del. dla Stanisławowa, W. Drzymuchowski dla 
bez pizeprowadzenia rozprawy, wydał osąd Radziechowa, S. Litwinowioz dla Muszyny, 
skazujący dr. Lenkę na trzy dni aresztu, s . Saik dla Sokala, S. Iwanicki dla Dąbro- 
który zamieniono na 12 złr. grzywny za wy> p. Skorodyński dla Borszczowa,1 T. 
przestęp. z § 312 ust. kar. Przeciw temu strzelbicki dla Pilzna, J . Sowiński dla Łań- 
osądowi wniósł dr. Lenko rekurs i wozoraj outa, J . Szymanek dla Drohobycza, E. Ła­
po południu odbyła się w tutejszym sądzie' iarewioz dla Zborowa, J. Tokarz dla Kału- 
m. del. s. III przed radcą p. Koberweinem „ a , J. Fiedor dla Kałusza, F. Waligóra 
rozprawa karna. Dr. Lenkę zastępował o-\ dla Myślenic, W. Godula d'a Chrzanowa, 
brońoa w sprawach karnych p Alfred M il-J . Gajewski dla Cieszanowa, J. Heller dla 
ski. Oskarzeuie wniósł funkeyonaryusz pro- Kolbuszowej, S. Wojucki dla Przeworska, 
kuratoryi państwa. I cóż się okazało? Oto p. Snłyma dla Skalani, F. Kinicikiewicz 
dnia 4 czerwca br. zjawiła się w tutejszym dla Rihatyna, R Babiński dla Jaworowa, 
szpitalu głównym na oddziale chirurgioznym J. Korzyński dla Husiaiyna, J. Michałowicz 
komisya sądowa złożona z sędziego, proto- dla Skałuiu, S Zalesiński dla Białej, A. Pa- 
kolanta i owego chirurga p. Gabla. Korni- zjnk dla Rudek, J. B Niedzielski dla Tłu- 
sya miała dokonać oględzin sądowo lekar- 8tego, S. Baraniecki dla Komarna, E. Bylica 
skich uiejakiego Tytusa Dąbrowskiego, któ dla Zaleszczyk, S. Jaremowicz dla Brzeżan, 
ry leżał w szpitalu mając ranę i stłuczone tV. Jurkiewicz dla Rudek, R. Korytowski dla 
podudzie. Pan chirurg Gabel nie umywszy Mieloa, Ł. Żołondek dla Rawy ruskiej, K. Ka- 
sobie nawet rąk i nie czekając aż przyjdzie nneński dla Żydaczowa, S. Burnatowioz dla 
zastępca prymaryusza, rozwiuął choremu Stanisławowa, B. Firman dla Jasła, W. Że- 
bandaż i zaczął go badać. W tej chwili łochowski dla Przemyśla, A. Kondyjowski 
przyszedł dr. Lenko i widząc co się dzieje, dla Rawy Ruskiej, T. Jakubiec dla Birczy, 
zwrócił uwagę pana chirurga, iż me przy- M. Stetkiewioz dla Brzeżan, W. Barthel dla 
służą mu prawo zdejmowania chorym ban- Gródka, W. Sinkowski dla Tarnopola, W. 
daźów, a to tembardziej, jeżeli ma się ręoe Rożyoki dla Boohni, P. Be'ster dla Wie- 
brudne, gdyż takiem postępowaniem naraża Rożki, K. Kokociński dla Złoozowa, B. Wo- 
się życie chorego, który bardzo łatwo może lański dla Limanowy, K. Rzaski dla Niska, 
dostać t. zw. różę, która jest bardzo niebez- B. Poręba dla Mszany Dolnej, E. Czeżowski 
pieczna. dla Bnczacza, A. Męciński dla Lwowa, A.

Nadto obrażony pan chirurg zawołał: Zwoliński dla Krakowa, J . Woźniak dla 
„co pan sobie myszli, przeoież ja jestem takie Bochni, J . Tatomir dla Oleska, R. Tour- 
lekarzem, a nie szewcem, ażebyś pan mnie nelle dla Sambora, J. Peyersfeld dla Lwo- 
mógł wyrzucić.® Dr. Lenko odpowiedział: wa, A. Janiczek dla Brodów, E. Gliński dla 
Tak jest gdyby tu przyszedł szewc, tobym Tarnowa, E Schiissel dla Turki, F. Tro- 
go wyrzucił a panu zabraniam zdejmować czyóski dla Strzyżowa, W. Drohomireoki dla 
chorym bandaże. Pan chirurg Gabel nczuł Bohorodezan, W. Pieczątkowski dla Rzeszo- 
się obrażonym i w swej godnośoi doktor- ira, J. Czemeryński dla Złoczowa, K. Dzi- 
skiej zaskarżył dr. Lenkę, twierd.ąc w swej wlik dla Wadowic, W. Muszyński dla Śnia- 
skardze, że dr. Lenko powiedział do niego! tyna, J. Kuczyka dla Stryja, W, Dziedzic

dla Bieczy, K. Dawidowski dla Husiatyna, 
M. Powcb dla Złoczowa, K. Baron dla Bu 
kowska, S. Kościński dla Liska, J. Biedroń- 
ski dla Gwoźdżca, J. Podwapiński dla Brzo­
zowa, E. Mathias dla Sanoka, B. Sąsiedzki 
dla Sambora, J* Wołoszyn dla Horodeuki, 
H. Ściborowski dla Tarnowa, E Bielecki 
dla Brzeżan, R. Maciejowski dla Grybowa, 
A. Kutscht-ra dla Nadwórny, W. Kokoszyń 
ski dla Komarna, J. Raclifał dla Mielca, 
J. Łozowy dla Stanisławowa, P. Schmidt 
dla Tarnopola, S. Witoszyóski dla Bacza- 
cza, W. Łazarski dla Żywca, M. Czerwiń­
ski dla Tarnopola, J. Prepeliuk dla Skawi­
ny, I. Zajączkowski dla Leżajska, K. Jello- 
nek dla Myślenic, A. Kadlec dla Źydaczo- 
wa, J. Schollenberger dla Halicza, J. Ru­
bież dla Obertyna, J. Brzezicki dla Roha­
tyna, E. Kts^ier dla Żółkwi, P. Karpiński 
dla Bóbrki.

Prowizorycznymi adjunktami podatkowy­
mi mianowani: Pp. M. Piestrak dla Gry­
bowa, K. Iwasik dla Bohorodezan, S. Kozub 
dla Białej, F. Peschel dla Kamionki Strum., 
S. Slelecki dla Tłumaoza, W. Wallin dla 
Kołomyi.

Przeniesieni na inne miejsca służbowe. 
Poborcy podatkowi: Pp. A. Łazorak do
Żmigrodu, S. Świątecki do Przeworska, A. 
Jakowczyk do Myślenic. Kontrolorzy poda­
tkowi : S. Kamiński do Krościenka, E Kl;m- 
kiewicz do Bóbrki, F. Dzikowski do Czar­
nego Dunajca, J. Sopieki do Chrzanowa, 
J. Gaweł do Dukli, S. Hablióski do Starego 
Sącza, M Hlebowieki do Brzostka, K. Krę- 
źlewicz do Kot, A. Mibowicz do Kałusza, 
J. Neehay do Kopyczynieo, F. Oryszczak do 
Rohatyna, Ofioyałowie podatkowi: Pp. M.
Horodyski do Jaworowa, J. Muszyński do 
Krosna, M. Zaręba do Kołomyi. Adjunkei 
podatkowi: Pp. M. Antosz do Mościsk, F. 
Bessaga do Mikołajowa, J. Cichocki do Kra 
kowa, W. Dzierżanowski do Nowego Tar­
gu, M. Górski do Lwowa, T. Jaworski do 
Kołomyi, J. Knapczyk do Gorlic, M. Kolan- 
kowski do Nadwórny. M. Kordasiewiez do 
Drohobycza, J. Lityński do Tarnobrzegu, A 
Mohr do Tarnopola, J. Rożałowski do Cie­
szanowa, K. Sokolióski do Krakowa, P. Te- 
lakowski do Buozacza.

W krajowej szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie rok szkolny 1897 98 
rozpoosyna się d. 1. października. Podania
0 przyjęcie należy wnosić do dyrekcyi szko­
ły najpóźniej do 20. bm.

Kolej ozortkowsko - zaleszczycką 
zamierza ministerstwo oddać do budowy za 
824.429 zł. Plany i bliższe warunki tego 
przedsiębiorstwa są do dyspozycji w mini­
sterstwie kolei, albo w kierownictwie budo 
wy II w Tarnopolu, oferty zaś wnosi się do 
ministerstwa do dnia 25. bm.

Jeden z wielo. Po miastaoh i mia­
steczkach naszych uprawia się najstraszniej­
sza lichwa w żydowskich zakładach zasta­
wniczych. W Tarnowie przyszła już podobno 
na nie „czarna godzina® — polieya bowiem 
zamknęła na razie jeden taki zakład Szuli- 

Fingerhuta.
Kurs strażacki w Kaloszu. Kosztem 

wydziału rady powiatowej kałuakiej przepro­
wadził „Związek Strażacki* w dniach 27. 
de 30. xm. kurs pożarnictwa w Kałuszu. 
Celem tego kursu było obznajomienie kie­
rowników, zaprowadzonych w gminach wiej­
skich tego powiatu obowiązkowych straży 
pożarnych z obsługą, zastósowaniem i uży­
ciem sikawek i wężów sikawko wy eh, tudzież 
z innymi najniezbędniejszymi przyborami po­
żarnymi, i pouczenie ich o sposobach gaszę 
nia różnych pożarów. Na kurs przybyło 62 
delegatów z gmin powiatu kałuskiego, a 
oprócz tego kursu korzystali członkowie ocho­
tniczej straży pożarnej kałnskiej, której re­
organizacją nader gorliwie zajmuje się p 
Grzegorz Sucharowski, oficjał podatkowy
1 zastępca naczelnika straży pożarnej ka- 
łuskiej

Roki sądoire. Ważną instytucję wpro 
wadza w żyoie wyższy sąd krajowy krakow­
ski. Oto w miejscowościach sądów obwodo- 
wych apelacji krakowskiej odbywać się bę­
dą raz na miesiąc zwyczajne roki czyli dni 
sądowe, na których załatwiane będą pewne 
czynnośoi sądowe dla mieszkańców tychże 
gmin. Przeznaczeniem roków sądowych bę­
dzie : ułatwienie osobom, nie mieszkająoym 
w miejsou siedziby sądu, snoszenie się z 
władzami sądowemi, zapobieganie potrzebie 
odbywania dalekiej i uciążliwiej drogi do 
sądu i łożenia na drogę tę kosztów. Do za ­
kresu działania takich roków sądowych na­
leżeć będą w sprawach cywilnych przyjmo­
wanie skarg i próśb ustnyoh, podań na pi­
śmie — z wyjątkiem podań połączonych z 
deponowaniem pieniędzy. W tych sprawach 
będą przeprowadzone dowody przez przesłu­
chanie świadków i rzeczoznawców sądowych. 
W sprawach karnych będą na rokach sądo­
wych przeprowadzone tylko rozprawy o prze­
kroczeniach, które mają być ścigane na wnio­
sek oskarżyciela prywatnego, a to tylko w 

[ wypadku, gdy zarówno oskarżyciel jak i 
obwiniony razem przed sędzią staną, wszel­
kie środsi dowodowe oskarżenia i obrony 
będą pod ręką i obwiniony na przeprowadze­
nie rozprawy się zgodzi.

Wyznaczenie dnia w miesiąou, tudzież 
godziny rozpoczęcia i trwania roków sądo­
wych należeć będzie do kompetencji naczel 
ników sądów powiatowych. Sędziowie po­
wiatowi rozstrzygać tedy będą, ozy roki od­
bywać się będą np. w każdy pierwszy wto­
rek albo w każdy drugi piątek w miesiącu 
lub też np. w dniu 5 lnb 10 każdego mie- 
siąoa. Gdyby w dniach oznaozonych przypa­
dało święto, roki odbywać się mają dnia 
następnego, Roki sądowe odbyć się muszą 
w ciągu jednego dnia, przedłużanie ich na 
dzień następny będzie w zasadzie wykluczo­
ne. Rozprawy na rokaoh sądowyoh toozyć 
(ię będą w kancelaryach gmin zapowiedzia­
nych miejscowości, a to od dnia 1 stycznia 
1898 r. począwszy.

Ks. Kopp, biskup wrocławski, wydał 
— jak donosi K u ry(r  Poznański — roz­
porządzenie do górnoślązkiego duchowieństwa, 
w ktćrem wyraża żyozenie, aby ci katolioy 
duchowni, którzy stoją na ozele polskich to­
warzystw, złożyli w nich przewodnictwo.

Polska ziemia. Majątek Dębiny pod 
Biskupicami w powiecie toruńskim, 1600 
mórg pszennej roli, nabył od Niemki pani 
Boldt, sąsiad jej p. Miohał Sozaniecki z 
Nawry za 360.000 marek.

K rad zież  so li w W ieliczce. Bada tradycye Rzymu. Odwrotną stroną medalu 
nie oskarżonych ukończono wczoraj po po- 1 stanowi okoliczność, ii stowarzyszenia anty- 
łndniu i rozpoczęte przesłuchiwanie świad kleryiralne, masońskie, urządzają wtedy kontr- 
ków prowadzono dziś w dalszym ciągu, j demonstrację, wywieszają transparenty sui 
Świadek Teofil Herz zeznaje zupełnie sprze- igeneris, wydają nawet okrzyki na cześć 
cznie z tem, co mówił w śledztwie, gdzie j Giordana Bruna, którego pomnik stoi aa 
miał powiedzieć, iż do Sobolów kilku górni- j jem miejscu, gdzie został spalony z rozkazu 
ków znosiło sól, dziś zaś wie tylko o jednym., Stolicy św. Wiadomo jest, iż Giordano Bru- 
Zeznaniom w śledztwie złożonym zaprzecza, j no był osobistością najgorszego prowadzenia, 
twmrddzi, że tak nie mówił, wpomina także, i Postawienie pomnika tego rodzaju figurze 
że go „finans* w twarz uderzył. Skonstato-; było i jest prawdziwym skandalem. Pomnik 
wano także, źe „macała11, tj. funkeyonaryusz ten jest policzkiem, wymierzonym prawdzie i 
salinarny, którego zadaniem jest „macanie*, moralności i zostanie prędzej czy później 
górników, celem sprawdzenia, czy nie wyno-! obalony.
szą soli, czynności tych nie dokonywał do-J Fotografie bez aparatów. Pewien 
kładnie. Macanie szwankowało. wynalazca ogłasza w pismach

Ż ydow ska arogam eya. Od jednego 
z przyjaciół naszego pisma dostajemy pod 
datą „Złoczów 2 bm.“ następujące uwagi: 
W tych dniach żydowsko-niemiecki teatr za­
witał do naszego miasta D. 1 bm. afisze 
obwieściły operetkę „Rebekę*. Zaciekawiona 
złoczowska publiczność podążyła do teatru, 
ale niestety wyszła rozczarowana. Ks. R a­
dziwiłł, przedstawiciel polskiego narodu w tej 
operetce, dostaje w twarz od swego s-łnżą 
cego w żydowskiem ubraniu. „Panie Ko­
chanku* był Polakiem, tu zatem nastąpiła 
zniewaga naszego narodu, to też część pol­
skiej publiczności opuściła natychmiast salę. 
Dlaczego zobaczyliśmy coś takiego na pol­
skiej ziemi? Za co żydzi spotwarzyli nas 
tak publicznie? - Gdy cała Europa za 
mknęła swe bramy żydom, wtedy Kazimierz 
Wielki ich przyjmuje, 1264 r. Bolesław Po­
bożny nadaje im przywilej, na mocy któ­
rego podlegali sądom tylko książęcym lub 
wojewódzkim, a Kazimierz Wielki rozszerzył 
go na wszystkie województwa. Czyż można 
przypuścić, że Radziwiłł w XVIII w. mógł

medyolsń-
skich, że posiada tajemnicę, przy pomocy 
której każdy śmiertelnik będzie mógł robić 
zdjęcia fotograficzne bez aparatu. Byłby to 
więc ważny krok na drodze pozbycia się za 
niezbędne dotąd uważanych „przyborów®. 
Dotąd mamy proch bez dymu, wozy bez 
koni, telegrafy bez drutów,' fotografis bez 
aparatów i ministrów bez teki. Zbliżamy 
się więc szybkim krokiem do chwil, w któ­
rej na świecie wszystko robić się będzie 
z niczego.

Polak na krańcach abisyńskich.
W wojsku włoskiem, które przeszło morder­
czą kampanię w roku zeszłym w wąwozach 
abisyńskich przeciw Menelikowi, zakończo­
nej — jak wiadomo — pogromem pod A- 
duą, znalazł się Polak, młody podoficer pie­
choty włoskiej Decjusz Wołyński, dowo­
dzący kompanią czarnych krajowców. Młody 
podoficer, urodzony w Rzymie, jest synem 
śp. Artura Wołyńskiego, zasłużonego zało­
życiela muzeum Kopernikowskiego i au­
tora cennych oraz źródłowych rozpraw o 
Galileuszu i jego stosunkach z Polską. Sio-

wszystkich żydów skazać na powieszenie ? j stra P- Decyusza Wołyńskiego mieszka w 
tak jak to tekt operetki mówi. Absurdum T-- - : -- 
i kłamstwo I Daremne nasze wysiłki około 
spolonizowania żydów! Rozumiem to tak, 
jak Mickiewicz (Jankiel w „Panu Tadeu 
szu): Niech nie porzucają wiary, ani nie 
zmieniają ubioru (i tak polskiego), niech 
tylko będą Polakami 1 Ale niestety „stugło

W.nniey w gubernii podolskiej i wyszła za 
adwokata Ciąglińskiego.

Bojczew w więzieniu. Smutny bo­
hater procesu sofijskiego o zabójstwo Anny 
Simon, Deczko Bojczew, b. rotmistrz i b. 
adjutant ks. Ferdynanda bułgarskiego, ska­
zany został — jak wiadomo —  na doży­
wotnie ciężkie więzienie. Kara ta, wedle 
nadchodzących z Sofii wiadomości, zdaje się 
nie jest dlań zbyt uciążliwą. Polega ona je­
dynie na tem, źe nie wolno mu w oiągu 
dnia opuszczać murów więziennych, ale

wa poczwara* nie zna wdzięczności. Odpo­
wiedzmy im słowami poety:

— Precz od nóg mych I Byś nóg mych 
nie spodlił! R . P .

Kongrns syon lstów  rozpoczął dnia 29 
sierpnia swe obrady w Brazylei. Uezestni- {przyjmować odwiedziny może ile zechce, a 
ków zebrało się około 300; z Galicyi jest j jedzenia więziennego nie dotyka, żywiąc się 
piętnastu delegatów. Kongresowi przewodni- j własnym kosztem. Mieszka bynajmniej nie 
czy dr. Herzl, pierwszym wiceprezesem jest w ct‘h  więziennej, lecz zajmuje przyzwoity 
dr. Maks. Nordau. Dr. Herzł objaśniając z-- pokoik w domu dyrektora, w'nocy zaś wro- 
branym cel syonizmu, rzekł, źe gdy żydzi ta więzienia stoją dlań otworem. Uwagi go- 
zasiedlą pustą dzisiaj Paletynę, świat chrześ- dnem jest i to, źe Bojczew dotychczas je­

szcze nie jest wykreślony z listy armii i li­
czy się wciąż jako rotmistrz rezerwy. Dalej, 
o ile wiadomo, pŁoces Bojczewa będzie wzno­
wiony Czynią o to starania jego przyjacie­
le, którzy mają dostarczyć świadków na

cijański, państwo tureckie, a nawet cała 
Europa, osiągną stąd bardzo wielkie korzy­
ści. Maks Nordau scharakteryzował poziom 
moralny ogółu żydowstwa dzisiejszego. Wy­
znał on, że żyd nowoczesny jak błędny ry -t , . „
cerz, nie wie czego chce i dokąd dąży. W j stwierdzenie „niewinności11 rotmistrza. Że tu 
duszy pustka i zepsucie, twoga i cbwiej-! chodzi o komedyę, dążącą do uwolnienia 
nośó ; na zewnątrz zaś szerzy zgniliznę, (Bojczewa i Nowelicza, świadczy jeszcze i ta 
wzbudza obrzydzenie estetyczne, Ci, którzy' okoliczność, że proces ma byó wznowiony 
przechodzą na chrześcijanizm, zwyrodnienia j Przed sądem wojennym. Jeżeli opozycya w 
ogólnego są wykwitem, bo do nowej wiary, j sobraniu tych zamiarów nie pokrzyżuje,
do swych nowych współwyznawców nie ma­
ją zaufania, ale wnoszą nikczemną obłudę i 
tajoną, ozęsto jednak bezwisdną nienawiść.

Mówca upatruje w syonizmie ideał wy­
soki i cel ogromny, bo gdy żydzi przeniosą 
się do Palestyny i znajdą się pośród siebie, 
zniknie owo straszne ubóstwo, dotykające

wznowienie procesu nastąpi w zupełnej ci­
chości, gdy tylko zapomną o nim nieco w 
Europie.

Zapomniany Ind słowiański. O-
drębnym zupełnie ludem słowiańskim są 
Riezanie, którzy mieszkają w północnych 
Włoszech na pograniczu Austryi. Jest to

miliony żydów dzisiaj, zniknie też poklask 1 najmniejszy szczep słowiański, gdyż liczy o- 
dla żydowskich rycerzy złota, bo te setki Jbecnie tylko 3.700 głów. Nie posiadają oni 
żydowskich milionerów dzisiejszych nie mają]osobnej literatury, nikt im też nie udziela 
prawa przyznawać się do zdrowei krwi ży- opieki. Rząd włoski dąży do zwłoszczenia 
dowskiej, — to tylko jej ferment, rodzący tej garstki słowian, to też za lat kilkanaście
robactwo. — Delegat galicyjski, dr. Salz z 
Tarnowa wykazywał, że w Galicyi jest 70 
procent żydów, którzy wiodą żywot naj­
nędzniejszy lub są na drodze do żebractwa.

nie będzie zapewne Riezanów na świecie.
Baudonin de Courtenay, profesor uni­

wersytetu krakowskiego, jest pierwszym, 
który podał, bliższą wiadomość o tej gałązce

Komisya programowa przedłożyła na słowiańskiej. Dwadzieścia cztery lata stracił
trzeciem posiedzeniu kongresu projekt pro 
gramu Syonistów. Powiedziano tam, iż dla 
stworzenia narodowi żydowskiemu publiczno­
prawnie zapewnionej własności ojczyzny 
(Heimstatte) w Palestynie należy kolonizo­
wać w Palestynie żydowskich rolników, 
przemysłowców i rzemieślników, organizować 
żydów zapomocą instytucyi, dozwolonyoh 
przez ustawy państw, w których się żydzi 
dziś znajdują, rozbudzać poczucie ducha ży­
dowskiego narodowego i wreszcie starać się 
o pozwolenie rządów do osiągnięcia celów, 
zakreślonych syonizmem. Cały ten program 
wśród wielkiego zachwytn przyjęto.

Telefon pomiędzy Budapesztem a Ber­
linem, otwarto onegdaj. Linia telefoniczna 
idzie z Budapesztu na Ostrzyhom (Gran), 
Parkany, Galantha, Czaczę, Bogumin (Óder- 
berg) i Wrocław do Berlina. Długość linii 
po stronie austryackiej wynosi 416, a po 
stronie pruskiej 540 kim. Za rozmowę tele­
foniczną trwającą 3 minuty, opłaca się 4 
marki, czyli 2 zł 40 ct.

P o tw o rn a  zbrodnia. Pewien kiełba- 
śnik z Chicago niejaki Suelgart oskarżony 
jest o zamordowanie żony i zatarcie śladów 
przez wstawienie trupa w miednicę z kwa­
sem karbolowym. Zakochawszy się w kim 
innym, postanowił ze świata ją  zgładzić, 

i Dopiero w parę miesięcy zdradził go cze­
ladnik. Pstworny morderoa umknął tymcza­
sem do Niemieo ale go polieya ujęła. Sąd 
w Chicago zrobił osobliwe doświadczenie dla 
stwierdzenia winy podsądnego; włożono tru ­
pa do kadzi, napełnionej kwasem karbolo 
wym. Po dwóch godzinach z cisła zrobiła 
się cieoz gęsta, pozostały tylko szczątki pa­
ru kości. Doświadczenie to posłużyło sa do­
wód winy.

Święto Wniebowzięcia N. P. M aryi 
obchodził Rzym tego roku po raz pierwszy 
od r. 1870 uroczyście. Komu zdarzyło sie 
być w Neapolu w ozasie tego święta, zacho­
wał zapewne w pamię°i obraz wieczornej 
iluminaoyi, z łukami przewieszonymi przez 
ulice, ubranemi w latarnie weneckie itd. 
Tak samo działo się w Rzymie przed wej­
ściem wojska włoskiego. Obecnie wracają 
się i tam iawne zwyczaje, gdyż rząd żadnej 
teraz zapory nie stawia. Zaezęło się od kil­
ku bocznyoh uliczek; następnie iluminacjo 
wkroczyły wieczorem do głównych ulio, a 
tym razem, w święto Wniebowzięcia, oprócz 
iluminacyj kilku dzielnic, były także i mu­
zyki, nrządzone staraniem stowarzyszeń kle- 
rykalnych. Ot, powoli wracają się dawne

uczony krakowski nad badaniem ludu rio- 
Owoc tych badań złożył w ob- 

szernem dziele, które wyszło w Petersburgu 
nakładem Cesarskiej akademii nauk pod ty­
tułem: „Riezańskie teksty*. Obszerne to
dzieło, zawierające 755 stron wielkiego for- 
matn, opisuje mowę riezanów, ich narzecza 
i piśmienne pomniki.

Zadziwiać może słnsznie u riezanów 
wielka liczba narzeczy czyli dyalektów. Co 
wieś inne narzecze. Wsie riezańskie noszą 
następujące nazwy: Bila, Lipowac, Rawan- 
ca, Kriżaca, Solbiea, Niwa, Osojana i

„Slo-
Uczia.

W sławnem dziele Szafarzyka: 
wansky Narodopis* jest wzmianka o rieza- 
nach, ale czeski uczouy zalicza ich do sło- 
weńeów, gdy tymczasem Baudouin de Co­
urtenay uważa ich za odrębne plemię sło­
wiańskie. Nazwa riezan pochodzi od rzeki 
Riezy.

Za odrębne plemię słowiańskie możnaby 
także uważać Słoweńców nad morzem bal- 
tyckiem. Jestto właściwie odnoga kaszubśw, 
w Pomeranii, zamieszkała w okolicach js- 
ziora i miasta Łeby. O ile wiadomo, pisał 
o njch wyłącznie Hilferding, uczony rosyj­
ski, który umyślnie zwiedzał wybrzeże bał­
tyckie, aby opisać ginących słowian w tych 
stronaoh. Nazwa Słoweńców powstała nie­
wątpliwie z tych czasów, kiedv słowianie 
tworzyli jeden naród, używając wspólnej 
nazwy słowian.

K onkurs rybaków. W Paryżu odbył 
się na Sekwanie konkurs amatorów wędki. 
Wiadomo że jest to jedna z najulnbieószych 
rozrywek klas średnich i ludu we Francyi. 
Rybacy wędkowi utworzyli w Paryżu sto­
warzyszenie i ono to konknrs urządziło. 
Zgromadził on 96 rybaków, którzy rozsta­
wili się na brzegach rzeki i na łodziach 
między mostami Almy i Jeny. Trwał l 1/* 
godziny przyniósł ogółem 9 kilogramów 
550 gramów ryb. Pierwsza płotka była zła­
pana w dwie minuty po zapuszozeniu wę­
dek. TeB, co ją schwytał, dostał odpowied­
nią nagrodę. Nagrody otrzyma ten, który 
złowił największą rybę, kiełbia, wazącege 
170 gramów (niech gospodynie osądzą, czy 
to dużo), ten, który złapał ryb najwięcej: 
24 sztnki i ten, którego połów najwię­
cej ważył; 12 ryb, razem 750 gra­
mów Uciecha była ogromaa. Między nagro­
dami była jedna od p. Meline’a, prezesa 
ministrów, który sam w chwilach wolnyoh 
lubi zarzucić wędkę.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J  L U D W IG
Lwów ulica Akademicka 1.3.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 4. Września 1897. Nr. 245. 3
D r. L u y s umarł w Paryżu. Był to 

znakomity psychiatra członek ak&demi le­
karskiej, który w ostatnich latach swego ży­
cia wsławił się doświadczeniami nad „pły­
nami życiowymi11 mającymi się wydzielać z 
człowieka i widocznymi w różnych barwach 
dla oka zahypnotyzowanego. Jak  wiadomo, 
doświadczenia te były przedmiotem gorących 
sporów.

Stan Partenonn nie jest tak opłaka­
nym, jak go przedstawia prasa angielska. 
Dawna kornisya, w której skład wchodzą 
pp. Penrose z Anglii, Donro z Niemiec 
i Magne z Francji, istnieje dotychczas pod 
zwierzchnim nadzorem uczonych greckich i 
ze współudziałem dyrektora niemieckiego 
instytutu oraz architekty francuskiego i pra­
cuje nieustannie nad konserwacją tego cen­
nego zabytku. Roboty prowadzą się kosztem 
greckiego towarzystwa aroheologicznego. Wy­
dano już 45.000 fr, na samo podtrzymanie 
i utwierdzenie części zachodniego gzemzu, 
na budowę braknjących architraw, oraz ka 
pitolów z marmuru, wydobytego z dawnych 
łamów Penteliksnu.

O w y m o rd o w an iu  p asażeró w  Po 
między leming a Acziu na parowcu an­
gielskim „Pegu“ czytamy bliższe szczegóły 
w „Standardzie1*. Napad zdarzył się w d. 
11 lipca. W dniu tym w Edie jedenastu 
Aozinesów płci obojga zażądało biletów na 
przejazd parowcem „Pegnu. Kapitau Ross 
odbywający ciągłe podróże na tej linii, po- 
m mo przepisów kompanii okrętowej, pozwo­
lił m wejść na statek, bez poddawania ich 
ścisłej rewizyi i bez odebrania im broni. 
Czynił to na tej zasadzie, że z Aezinami 
najłatwiej poradzić sobie można dobrocią, 
Skutkiem tego mniemania kilkudziesięciu 
ludzi padło ofiarą. O 5 popołudniu okręt 
wypłynął z portu o 7 kapitan wraz z pierw­
szym oficerem jadł wieczerzę w swojej ka­
jucie, gdy wpadło trzech Aczinów ze szty 
letami. Oficer ciężko ranny zdołał umknąć, 
kapiten został literalnie posiekany. Jedno 
cześnie piraci grabili i mordowali na po­
kładzie. Zabili sternika i majtka, reszta za­
łogi uciekła i schroniła się w składzie z 
węglami. Pie. wszy maszynista miał jednak 
tyle prrytomneści, że skierował okręt ku lą 
dowi. Di niego także przypadli rabusie, te­
mu tyl 'o życie zawdzięcza, że chwycił aię 
ob irącz -ozpalonej rury i przeskoczywszy na 
drugę stronę, skrył się w ciemnościach 
Rzeź i rabunek ciągnęły się przez dwie go­
dziny, piraci zabrawszy 15 000 dolarów i 
zamordowawszy 40 osób, spuścili obie łodzie 
ratunkowe i odpłynęli bezkarnie. Z 60 pa 
sażerów 20 tylko ocalało. Nazajutrz popo­
łudniu nieszczęśliwy okręt zawinął do 
holenderskiego portu Teluk Semawe w sta­
nie opłakany m. Rabusie zniknęli bez śladu.

Nowa w ypraw a Według depeszy % 
Chrystanii, niejaki Wellman wyrusza do 
bieguna północnego. Nazwisko jego nie jest 
dotąd znane, ale posiada dość energii i wy­
trwałości, jeżeli się piszczą w podróż tak 
niebezpieczną. W przyszłym roku na po­
czątku czerwca popłynie on na norwegskim 
okręcie do kraju Franciszka Józefa. Tam 
zostawi trzech i 'dzi. Stamtąd uda się do 
przylądka Fligelu Tutaj założy główny 
skład źywnośoi i materyałów. Dla pilnowa­
nia zostanie tu znowu trzech ludzi. Sam 
Wellmann w towarzystwie czterech osób pu­
ści się na sankach zaprzężonych w psy w 
drogę do bieguna północnego, odległego od 
przylądka Fligeln o 480 mil angielskich. Za­
myśla on robić dziennie 11 mil. Załoga je* 
Ko jest liczniejsza niż wyprawy Nansena i 
Johansena Skutkiem tego może łatwiej 
znieść wszelkie trudy i przezwycięż ć prze- 
•zkody. Bierze on s sobą większą ilf ść psów. 
Przytom liczy wiele na nową konstrukcyę 
zznek. Podióż z przylądka Fligeln do bie­
guna północnego, według niego, nie powin­
na trwać dłużej jak sto dni Ma on nadzie­
ją wrócić przy końou maja 1899 r. Człon­
kami ekspedycyi będą sami Norwegczyoy.

Statystyka rozwodów. Wedle tabel
statystycznych, wydanych przez sądy berliń­
skie w ciągu dziesięciolecia od roku 1885 
do 1895 było w stolicy Niemiec 8.476 roz­
wodów, w liczbie tej 4.666 małżonków po­
dawało się o rozwód skutkiem bezdzietno- 
śai. W dwóch wypadkach rozwiedzeni mieli 
ze sobą 11 dzieci, w jednym — cały tuzin. 
(Matka liczyła zaledwie lat 86). Najmłod­
sza z rozwódek liczyła lat 18, 20 letnich 
było 11. Z rozwodników najstarszy miał 
lat 84, najmłodszy 20, najstarsza z rozwó­
dek liczyła lat 76 (mąi jej miał 40 zale­
dwie) 265 par obchodziło już srebrne we­
sele, 4 żyło ze sobą lat 39, zanim przyszło 
im na myśl się rozwodzić. Jako powód zer­
wani* zwiazkn w 2.979 wypadkach przyta­
czane jest wiarołomstwo (1.561 popełnione 
przez mężczyznę, 1.222 — przez kobietę).

Wedle ogłoszonej statystyki rozwodów w 
Anglii z roku 1895, w czasie tym tylko

575 par zażądało seperacyi, co świadczy o 
wielkiej zgodności charakteru angielskiego, 
albowiem w tymże roku zawarto w Połą­
czonych Królestwach niemniej jak 450 000 
małżeństw. W ciągu lat 10, od roku 1886 
do 1895, stosunek związków rozwiązanych 
do zawartych małżeństw pozostaje ten sam, 
a mianowicie 500 rozwodów na 400.000 
małżeństw. O ileż więc wyżej stoi Anglia 
od kraju „bojaźni Bożej i dobrych oby­
czajów.

W obec m ajestatu. Zabawne zaiste są 
przygody, spowodowane zmieszaniem się w 
rozmowie z cesarzem Franciszkiem Józefem, 
który zawszy dobrotliwym żartem lub dow­
cipem łagodzi sytuacyę w razach podobnych. 
I tak pewna śpiewaczka miała podziękować 
cesarzowi za zamianowanie jej śpiewaczką 
dwom, a widząc z góry, że na premierze 
wobec majestatu ulegnie wielkiej tremie, u- 
słuchała rady poprzestania na kilku słowach 
i nauczyła się na pamięć tego zdania: „Skła­
dam najpokorniejszą podziękę za najwyższe 
odznaczenie". W chwili jednak stanowczej 
język nie dopisał dirie, która, plącząc się, 
wybełkotała : „Składam najwyższą podziękę 
za najpokorniejsze odznaczenie*. Cesarz u- 
śmiechnął się tylko, udając, że pomyłki nie 
dostrzega. — Innym znowu razem, podczas 
odwiedzin wystawy jubileuszowej w Peszcie, 
w jednym z oddziałów jakiś delegat, nie 
obznajmiony z etykietą dworską, zaczął po- 
prostu przedstawienie obustronne: „P. X, 
garbarz — Jego Królewska Mość", „p. Y. 
fabrykant sukna — Jego Królewska Mość*, 
„p. Z. księgarz — Jego Królewska Mość*. 
Przy czwartej prezentacyi cesarz uśmiecbuął 
się i rzekł: „Sądzę, że tamci panowie już 
się dowiedzieli, kim jestem.“ Kiedyś znowu 
podczas pobytu cesarza Fraciszka Józefa w 
pewnej miejscowości, słynącej z wyrobu skór 
przedstawiali mu się znaczniejsi przemysłow­
cy. Jednego z nich cesarz zapytał, zkąd 
bierze swoje produkty surowe i jak jo prze­
rabia. Garbarz zmieszał się, zawahał, wi-

Zabawę ogrodow ą na Strzelnicy miej­
skiej urządza w niedzielę dnia 5 bm. stow. 
ręk. lwow. „Gwiazda** na korzyść funduszu 
inwalidów, wdów i sierót. Program zabawy 
piękny i urozmaicony. Zaproszenia otrzymać 
można w biurze stowarzyszenia (Francisz­
kańska 1. 7, gdzie można też zakupywać 
bilety na zabawę). Początek o godz. wpół 
do 4 po południu.

Kalendarz. Dziś d. 4 września; Roza­
lii p. — Jutro: Wawrzyńca.

Wschód słońca o g. 5 min. 28, zachód 
o g. 6 min. 29.

o  f T a  r  y .
Za pośrednictwem naszej administraoyi 

złożył p. M. 1 koronę dla proszącego o 
wsparcie, który wskutek choroby od lat 4 
pozostaje bez zajęcia.

eiażby  ty lko  prow izorycznie dopóty , 
dopóki ręorgan izacya szkół n ie  zo s ta ­
n ie defin ityw nie przeprow adzoną.

R ada zgodziła się n a  trak tow an ie  
regulam inow e tego  żądania, poczem  
zaczęły  się obrady  nad  spraw am i, s to ­
jącym i n a  porządku dziennym . N ajęto 
nakoniec owego fro te ra  dla b iu ra  pre- 
zydyalnego, k tó ry  ju ż  dw a m iesiące 
czeka na dekret, dalej w ydzierżaw io­
no B iłohorszczę panom  K lejnesow i i 
Pfefferow i za 1600 zł. rocznej ten u ty , 
pow ierzono gm inne roboty  kow alskie 
p. M atyaszew skiem u, załatw iono re- 
ku rsy  budow lane i przyznano 100 zł. 
subw encyi tow arzystw u  m łodzieży rę ­
kodzieln iczej im. K ilińskiego,

N astąpiło posiedzenie tajne.

! T E L E G R A M Y .
Posiedzenie rady miejskiej.

Lwów d. 3 w rześnia.

Z rynków towarowych.
Ugoda między Austryą a Węgrami ms
za podstawę dualizm w dzisiejszej j
form ie, gdyby ta forma upadła, upada )
także cała ugoda, a  w szyscy W ęgrzy I Lwówdn. 3. września. (Przedruk % urzędowej.
bez różnicy stronnictw oSwizdozyliby j i ^ o ' 7 .  £
się jed yn ie  za unią personalną. Eks- ' 6-75, jęczmień pastewny 0 — do O'—, owies 6‘20
peryment federalistyczny w Austryi j °*0̂ Pado~0-—^ T n i* n 7 - - 0-
byłby zatem przewróceniem istnieją- j — —, nasienie konepne — do —•—, bób

cycb stosunków m iędzy Austryą a Wę- | ê wwona0^ ! 6® ---® '^
grami, a do tego hr. Badeni zapewne ■ — —, szwedzka -  •— do — , biała —■•— do
nie o trzym a m isji. £ ‘1‘

P etersburg d . 3 . września. f do — —, chmiel nowy na termina od — — do
, Wkrótce zbiera się w ministerstwie

ośw iaty speeyalna korni sya dla obrad Waranty — — do — .
nad kw estyą zaprowadzenia przymu (Telegr. „Gaz. Nar.*)

sowsj ogólnej n a n t, Indowej z
Sofia d 3 września. *do 12-15, żyto na jesień 8-88 do 0-—, żyto

Dziś sa oczekiwane z m i a n v  w rra . Ławiosn? 9-65 do 907> 0,Ties ,6'46 do 6-48 < na .uzis są oczem wane zm iany w ga wiolne 0._  do 0-_  kukurndza na wrzesień-
binecie. Do gabinetu wejść mają, je- październik 5-32 do 5-34, na maj-ezerwiee O —
den konserwatysta i jeden unionista. ^  13-85 do 13-95, spirytus —■■—

F rankfnrt d. 8 września i - . -.......
Frankf. Ztcj. donosi, że cesarz Wil-

P r z y je o h a li  d o  L w o w a .
Dnia 3 września.

Uołcl Zorza. M. hr. Ostroróg Gorzeń- 
■ ska z Chlebowa, J. Bioduszyńska z Lubli-

dząc dokoła samych swoich konkurentów, j s tąp ił przeciw  zarządzen iu  Rady
 ................................1............ — : " --- szkolnej k rajow ej, zw ijającem u ósm y

ro k  w szkołach w ydziałow ych. A sum pt 
do tego w ystąp ien ia d ala  p. Poleskie­
m u w niesiona do niego petycya trzy - 

ozego 1“ dziestu  pięciu  uczenie zakładu PP.

W iedeń  d. 3. w rześnia 
O w ezorajszem  trzy g o d z in n em  p o -j 

siedzeniu  parlam en tarne j kom isyi pra- 
Po oddaniu  czci zm arłem u n ied a -;w iey  w ydany  został n astęp u jący  k o -.h e lm  n a  św ięta  W ielkanocne uda się ; 

wno członkow i rad y  ś. p. Sem brato- m u n ik a t: j do P alesty n y  i będzie obecnym  na p o -)

którego1 s łó w '“w y S a h S ta * S d T J to ją o !^  • ” Komisy a VTzm U  jed n o g ło śn ie  d o ' św ięceniu now ego kościoła ew angelie- ,
zabrał na w ezorajszem  posiedzeniu  • wiadom ości udzielone je j p rzez  su b - , kiego w Jeruzalem .
głos d y rek to r p. B aranow ski. P o s ta -] kom ite t ośw iadczenie rządu  i poleciła i B e r lin  d. 3. w rześnia. ; nai Pawlikowski z Czudea, J. Biliński z
wił on w niosek pozostaw ien ia  w szko- subkom ite tow i prow adzenie z rządem  Od ju trz e jsz e j konferencyi c e sa rz a ' Wierzbicy, W. Płotnicki z Poeole ros., St. 
le w ydziałow ej żeńskiej im. św. A nny dalszych rokow ań nad  isto tnem i po- z H ohenlohen spodziew ają się rozw ią- Strzembacz z Tarnopola, K. Kownacki z 
jeszcze na rok  bieżący prow izoryczn ie sfcnIatami sfcro n n ic tw “. i zania k riz is  kanclerskiej. R óżnice n ie f  witarzowa, M. Karkowski ze Sohodnicy, A.
osm ego roku  nauk i, którego zw inięcie . . . . 1 .  , i ,  . , . J „ . Horodyski z Kuciubiniec, E. Lityński z Li-
ju ź  zostało postaniow ione. W n io sek 1 D oniesieniom  n iek tó rych  Pi*m o c dnoszą się jed y n ie  do reform y woj- twinowa j . Przybysław; ki z Stanisławowa,
ten , poniew aż zadośó czyni w ielkiej różnicach  m iędzy rep rezen tan tam i ka- skowej procedury  karnej i gdyby na- p. Różański z Anielówki, dr. M. Fokschaner 
potrzeb ie, odczuw anej w szerokich  toliekiego stronn ictw a Indowego a in - .w e t  w te j spraw ie doszło do porożu- z Czerniowiec.
kołach lw ow skiej ludności, p rzy rzek ł nerai stronnictw am i większości zaprze- <m ienia, dalsze pozostanie H ohenlohego Hotele: Bellevue i  Metropol K .Jatio- 
dr. M ałaehowsk załatw ić ja k  n a jsp ie- ozyjy  urzędow nie p rezy d y a  s tro n n ic tw , 1 n a  u rzędzie  kanclerza będzie niem o- ™lCBu we Lwowie. M. Siegel z * udapesztn, 
szm ej tak , aby  ju ż  na  p rzyszły  ty- * J . * . f  J /  », ... * * (R. Kulta z Bożen, T. Kawałek z Husiatjna,
dzień  rad a  m iejska  m ogła go u- w skazując na jednom yślność p o w y ż - > w e m . ‘L . Rosentbal z Czerniowiec, ks. A. ZająezI
chw alić. } 8zej uchw ały kom isyi parlam en tarne j j K o n s tan ty n o p o l d. 3 w rześnia. (kowski z Zarnbiny, ks. T. Kopystiański z

N astępnie pan  Soleski ostro w y- praw ioy. ! Tureckie pism a donoszą, iż sk u t Zbaraża, S. Kitis z Galatz, W. Stryeliarski

wreszcie pi*zystąpił do cesarza i szeptał mu 
coś długo na ucho. Po oddaleniu się cesa­
rza zawołał tryumfująco : „Akurat, jabym
wam moje tajemnice zdradzał! Jeszcze

W katarakcie. Straszny wypadek zda-

Kom isya ta  parlam en tarna  nie z b ie - ; k iem  in terw ency i cara w L o n d y n ie ‘z Rosyi, K. Wieczorek z Podola, S. Wy­
rze się aż za dwa lub  trz y  tygodnie. ■ osiągnięto  zupełne porozum ienie m ię- r°bek z Rumunii, K. Ostyrski z Francyi.
^  > •  t > j  ^ "I ł i i Ł i .  i -  ł Hotel Europejski. K. Jaworski % Os-
Term in zw ołania R ady państw a m e dzy  m ocarstw am i i t r a k ta t  pokojow y trowczyka dr /  7Hollander z Serajewa, A.
został jeszcze  ustanow iony. do 3 dni będzie podpisany . Żurakowski z Warszawy, K. Taassig z

Pism a tu te jsze  om aw iając w czoraj-. Z u ry c h  d. 3 w rześnia. Pragi J. Marków z Niemirowa, dr. Korkes
F elicyanek  ze Lwowa. ^Uczenice te^u- 8Ee posiedzenie parlam entarne j korni- Na górze Salez pochw yciła law ina z Wiednia, L. Chartreur z Francyi, hr. Wy •

syi praw icy, donoszą, iż nie doszło na  4 tu ry stó w  i rzuciła ich w przepaść 80C'£i z. Osłobura, M. Laorska z Buska, J.rzył się 24 z. m. na Niagarze. Dwóch lu- j kończyły  siedm  klas szkoły  w ydziało-
dzi dorosłych i jeden człopczyk płynęło ’ Wej w edle daw nego planu, a te raz  . . ,  . . . , , . , , ^  „
przez jezioro Erie po nad wodospadem Nia- (kiedy ósme k lasy  są zniesione, nie nieJ do porozum ienia w  spraw ie zm ia- 300 m etrów  głęboką. W szyscy znalezli 
gary. Na nieszczęście wpadli w wir, który; m ogą an i ukończyć w ykształcen ia, bo oy regu lam inu  Izby, a na to m iast mó- 
ich poniósł ku katarakcie. Wszelkie wysiłki, > b rak  im jednego  roku, ani n ie m ogą w iono o zm ianie p rezydyum  Izby. 
aby strasznego losu uniknąć, były beżowo-[ dostać św iadectw a z ukończenia szko- y a bkom ite t m a dziś sform ułow ać żą- 
eno. Łódź porwana szalonym prądem, pę-<ły  now egu typu , t . j .  siedm ioklasow ej, - . - sfronnif,tw  ; ndftń h r
dziła z szybkością 50 kilometrów na godzinę.' bo do niej fak tyczn ie  n ie chodziły . ^
Nieszczęśliwi próbowali uczepić się skał, I P. Soleski pop iera ł w niosek po- óem ego.
sterczących nad wodą, ale napróźno — wpa- przedniego  m ówcy p. B aranow skiego B ystrzyca 3. w rześnia,
dli do katarakty i zniknęli w jej szalonym i dom agał się jakiegoś ogólnego r e - , Cesarz w yjechał . dziś o 71/ i rano
pędzie, wobec wielu osób, stojących u spodu, m edyum  n a  to byt nag łe  i pospieszne na poie m anew rów  W św icie cesar-

Korzeniowski z Boniowa.

śm ierć na m iejscu.
M onza d. 3. w rześnia. '

K ról H um bert z żoną i z m inintrem  . 
spraw  zagran icznych  h r. V isocntim  Ve-
n ostą  od jechał dziś w nocy do Horn Nie będąc w stau ie  podzłękowaó 
burga n a  m anew ry arm ii n iem ieck ie j, w szystk im  z osobna za tak  liczne do-

K an d y a  d. 3. w rześnia. znane w spółczucia z pow odu zgonu
P ow stańcy  s trze la li wczoraj na od- |  P- Edw arda K leczkowskiego, a n a ­

dzia ł w ojsk tu reck ich , k tó ry  odpow ia- ® eS ° ukochanego o jc a , sk ładam y tą
_  , v . d . » VT., . , , drogą w szystk im  krew nym  i znajom ym
Pogoda w spaniała , dał n a  te  s trza ły . N ikogo jed n ak  m e najserdecznie jsze „Bóg zapłać 1“

wód Erie i Ontario. Pierwsze w tych jezior słow ach dał p. Soleski w yraz ogólne- 1 P ra g a  d. 3 w rześnia. zab ito  ani n ie raniono.
wpada do drugiego, że jednak leży znacznie m u n iezadow oleniu  z fak tu , że do g i-i Na czeskim  wiecu m iast, k tó ry  od- B ru k se la  d. 3 w rześna.
wyżej, zlanie się to tworzy kataraktę. m nazyów  i szkół rea ln y ch  lw ow skich będzie się  w niedzielę, będą obecni W B lankenberge aresztow ano dru-

G ó ra  K oścluszkL  Z Oueenskndu nad- m ałą część tylko zg łaszających  się takżó  rep rezentanoi konserw atyw nej giego anarch istę , k tó ry  rzekom o miał 
chodzi wiadomość, źe bogaci Australczycy chłopców m ogą p rzyjąć, a dla tych, , . j  - »
Bzrr i Smith w wykonaniu uchwał między- k tó rych  przyjm ą, n ie  m ają pom ieszczę- 1 w l0U£ieJ własności a także  m oraw scy udzia ł w zam ierzonym  zam achu na

utworzony jest skutkiem nierównego poziomu1 Dalej w nader energiczniejszych Niemiec i Włoch. Pogoda wspaniała.
M ajdan Ziem iański.

Marya i S tanisław  Niewiadomscy, 
Zofia Kleczkowska z córką Emilią.

narodowego kongresu meteorologicznego, na nia. deputow ani. cesarza W ilhelm a.
Powróciłem z Mosfewy 

Dr. Bronisław SKAŁKOWSKI.
Praga, 3. w rześnia. 

H las Naroda potw ierdza, że różni-

Wiatśomośct
W iedeń dnia 3 września Pned

TEATJi Hr. SKARBKA.
W sobotę dnia 4. września 1897.

najwyższej górze Australii Mt. Kościuszko w ( W tern m iejscu u czy n ił dr. Mała- ’ 
południowej Walji założyli staoyę meteorolo- chow ski uw agę, iż  dyrekeya lw ow skiej j
giczną ua własny koszt. szkoły realnej prosiła p rzed  dw om a m iedzv klM wkałami a innem i siron-

Kongres czarnych lekarzy odbył się dniam i m ag is tra tu , aby w yszukał lo- . ^ 7 . . “.
niedawno W Waszyngtonie; celem jego było kal na pom ieszczenie paralelnych  klas n iekwami zostały  załatw ione i p iszo ,
utworzenie związku piekarzy — Murzynów*, tej szkoły, dla k tó ry ch  w budynku  na że o sta tn ie  posiedzenie kom ite tu  egze-
W Stanaoh Zjednoczonych Amer. Póła. jest ul. kam iennej nie m a m iejsca. ku tyw nego  n ie przeb ieg ło  tak  gładko, knięi-iem wczorajszej giełdy notowano kre-dyt? REWIZOR z PETERSBURGA
ieh nie mniej jak 2.000. O stateczn ie  prosił p. Soleski d ra  „ d v * nodnnszono skaro-i że Radeni S66 50, Kredyty węgierskie 398 50, Anglo- ,

Z W arszaw y nie nadeszły dziś ani li- M ałachowskiego, aby  w porozum ieniu  ■ - ■ j banki 166"—, związku banków. 257'—, komedya w 5 aktach Gogola,
sty* ani dzienniki ani nawet telegramy. z gronem  obyw ateli wszeząó jak ąś  . °  j  ■" Unionbank 300’— , Landerbank 284-25, Osoby:

U m a r ł wczoraj nagłą śmiercią urzę- akcyę d la  zapobieżenia na  przyszłość C złonkow ie subkom ite tu  n ie są dziś gtaafłtany 350 75, Lombardy 87 25, kolej Antoni Skwożnik Dmu-
duik Wydziału krajowego i major wojsk i brakow i m iejsca w szkołach i zb y t ju ż  tak  op tym istyczn ie  usposobieni, nadłabska 257-50, kolej północuo-zachodnia chanowski, horodniczy
polskich z 1868 śp. Mystkowski. pospiesznem u a nieodpow iedniem u ob­

cinaniu  la t nauk i w szkołach ludo­
w ych i w ydziałow ych.

R epertoar teatralny. | Dr. Małachowski przy rzek ł uczynić
W sobotę „Rewizor z Petersburga11 ko- zadośó prośbie p. Soleskiego. 

msdya w 5 aktach Gogola. Początek o go- W te j chwili dr. D ulęba postaw ił 
dżinie 7. t wniosek, aby  n a ty ch m iast za ła tw ić

W niedzielę „Przeor Paulinów11. p rzed  chw ilą postaw iony w niosek p.
Prof, Cnuiberland zasługuje na żyw- Baranow skiego, a nie trak tow ać g o r e  

sze zainteresowanie się publiczności. Nie gulam inow o. R ada jednog łośn ie się na 
jest to zwykły kuglarz w rodzaju Szenka to  zgodziła i jednogłośn ie przy ję ła  
lub Toma, ale znakomity eksperymentator, w niosek p. B aranow skiego, prosząc za- 
obdarzony bystrą uwagą i przedziwnie wy- razem  dr. C iesielskiego jak o  delegata  
robionem czuciem. Z ręką na pulsie me- R ady m iejskiej do Rady szkolnej, aby 
dyum znajduje szpilkę ukrytą w sali, wyko- zasięgnął dokładnych inform acyj u 
nuje zamyślane polecenie, chodzi po nakre- w ładz szkolnych, ja k  się w łaściw ie ma 
ślonej linii, odgaduje liczby, szkicuje portret rzecz z owym  brakiem  m iejsca w szko- 
zamyślonej osoby — wszystko naturalnie z le realnej i w g im nazyach  lw owskich 
oczyma zasłoniętemi, przy odpowiedniej kon- i ab y  spraw ę z tego zdał Radzie 
troli ze strony publiczności. Imponującem a m iejskiej na następnem  posiedzeniu, 
niewytłumaczalnem tą drogę co powyższe P. T hullie  żądał, aby p iąte  klasy 
doświadczenia — jest, gdy wpatrując się szkół ludow ych, zn iesione w tym  roku 
w oczy danej osoby, odgaduje imię upatrzo- we Lw ow ie w n iek tó ry ch  zakładach 
nego przez tę osobę władcy. zostały  n apow ró t p rzyw rócone cho-

Praw ica będzie popierać Badeniego, 250 75, .wtociowc 159-—, Rima 268'—, 
ale ty lko  o ty le , o ile rząd u w z g lę d n i ' ódfiny 137 90^ renta majowa 19 1 1- u ta
je j postu la ty . j^ rk *  ^

B udapesz t d. 3. w rześnia, j B e rlin  Jnia 3 września. Przed zain- 
S tre jk  m urarsk i m a się bu  końco- knięciem wczorajscsj otiełdy notowane: kredy- 

wi. Zaledw ie ty lko  jeszcze  500 robot- ( ty 2 3 0 — (366 65), staatsbany 149 40 
n ików  s tre ik u je . Inn i albo p o w ró c ilij( 50 94), lombardy 37 60 (87 99). 
uż do roboty , albo m iasto opuścili. F ra n k fu r t  dnia 3 września. Pr:ed

■r’ r  i zamknięciem wczoraisz-c giełd? notowano Kre-
B n d ap esz t d. 3 w rześnia. j d, ty 31112 (366 9 3 1 stkwhray 297-37 

Fester L loyd  zam ieszcza długi ar- (351’03;, lombardy 77 12 88-10), alpiny
ty k n ł o stosunkach  austryack icb . w , —'— ( * )•
k tó rym  dowodzi, źe u rzeczyw istn ien ie  i . klamrami oznaczają wie-

J . ; denski wvrówname.
program u au tonom istycznej praw icy jjvried eń  3 W rześnia. (Telegram
rów nałoby się zm ianie konsty tuoyi w j QnZę Dzisiaj o godż 2 m inut
duchu federalistyoznym  a taka  z m ia n a '15 w południe uou>w*uu na gie-ćdzi
nie da się p rzeprow adzić przeoiw jT riedenskiej: krefK-ty 366 50, węg. zakład
Niemcom, trzeba wziąó tak że  i to  n a l ^ y t o w y  » 0  anglo bank: 166-50, 

. . . . , , | lenderbanki 235-50, io .e ie  panstw ow ;
uw agę, że istn ie jącego  s tosunku  p r a - j351.g() ftlhet,hal 257. _ .  ,:y to m o-
w no-państw ow ego A ustry i do W ęg ie rf 159 —, alp iny  137 80, 'm y  tir -,k ie 
nie m ożna w tłaozaó w dowolne form y . 65 25 unionbankr. 299 50, rob ie 127.50

Au na, jego żona 
Marya, ich córka 
Chłopów, inspek. szkoły 
Liapkin-Tiapkin, sędzia 
Zemlenika, kurator ezpit. 
Szpekin, pocztmistrz 
Piotr Dobczyński 
Piotr Bobczyńskl 
Aleksander Chlestakow, 

urzędn. z Petersburga 
Józef, jego służąoy 
Świstiiuów 
Dzierżymorda 
Abdulin, kupiec 
Michałek, służący 
Kelner 
Żandarm

p. Jaworski 
pni Gostyńska 
pna Gromnicka 
p. Nowacki 
p. Kliszewski 
p. Hierowski 
p. Kwiatkiewiez 
p. Wysocki 
p. Walewski

p. Żelazowski 
p. Feldman 
p. Sowiński 
p. Preisner 
p. Neuman 
pna Aleksandrowicz 
pna Rybicka 
p. Jasielski

Rzecz dzieje się w powiatowem miasteczku. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

I  w ?H li do Leżajska.
O parę  m il od Jarosław ia  w pobli­

żu  S ieniaw y leży m iasto „Leżajsk* 
słynące od paru  w ieków cudow nym  o- 
brazem  N ajśw iętszej P auny  M aryi , 
znajdującem  się w kościele Ojców B er­
nardynów .

P rzed  cz term a w iekam i m iasto to 
należało  do m ałych ubogich  osad. 
Próoz skrom nych rozm iarów  kośoiółka 
i jeszcze skrom niejszej cerkw i, paru  
ubogich sklepików  i ogrom nego lasu  
nie posiadało nic g o d n e g o  uw agi, dziś 
zaś robi w rażenie m iasta w iększego 1 
zasobniejszego, o dom ach i dworkaoh 
porządnych, o sklepach nieźle zaopa­
trzonych , szerokich u li.ach , wcale za­
sobnym  kościeló i oerkwi, i dom inują­
cym  po nad  tym  w szystk iem  kościele 
i k laszto rze  OO. B ernardynów  w m ie j­
scu, gdzie daw niej c iągnął się las n ie ­
p rzejrzany .

W tym  to w łaśnie kościele mieści 
się w yż w ym ieniony cudow ny obraz 
Bogarodzicy. L iczne cuda i łaski w y ­
jed n an e  u stóp tej najśw iętszej Pani 
słyną po całej Polsce, może więc op i­
sem  zaczerpniętym  z w iarogodnych 
k ron ik  k laszto rnych , i m iejskich  o ob­

jaw ien iu  i h is to ry i tego  w izerunku, 
j za in te resu ję  szerszy  ogół czytelników , 
i pi wyczyniając się tem  do jeszcze 
liczn iejszych  pielgrzym ek do tej cu­
downej Panienki u łatw ię kom u oryen- 
tow anie się wśród licznych dzieł sztuki, 
w otów i skarbca nagrom adzonych w 
tym  kościele. U przejm i OO. B ernardyni 
chętn i oczom p rzy jezdnych  pokazują 
je  i ob jaśn ia ją  w yczerpująco ich hi- 
sto ryę i pochodzenie. Przedew szystkiem  
m uszę zaznajom ić czyta jących  ten  opis,
0 rzeczy najw ażn iejsze j, t. j .  o h isto- 
ryi ob jaw ienia się tam że N iepokalanej 
P anny M aryi. S tało się to  w sposób 
n iezw ykle cudow ny i rzadk i.

W m iejscu gdzie  dziś wznosi się 
k laszto r kościołem  OO. B ernardynów , 
w roku 1530 c iągną ł się jeszcze ogro- 

| m ny las, do k tórego m ieszkańcy L eżaj­
ska często w ychodzili po drzewo.

Jeden  z nich m łynarz  m iejsk i n az­
wiskiem  Rychta, m iał zw yczaj podczas 
śc .nan ia  drzew a odm awiać m odlitw y,
1 on też  pierw szy, w iedziony cudów* 
nem  przeczuciem , przepow iadał ozęsto, 
że w jednej części tego  lasu  spełnią 
się kiedyś nadzw yczajne rzeczy. W trzy- 
dzieśeie la t później bogobojny Tom asz 
Michałek piwowar leżajsk i w yszedł do 
ow ego łasa po drzewo, a doszedłszy 
do m iejsca, o k tórym  R ychta w spom i­
nał, w iedziony szczegolnem  uczuoiem  
— ja k  sam to zeznał — u k ląk ł i za ­

czął się gorliw ie m odlić, i oto został 
! uderzony  ogrom ną jasnością, w śród któ  
j rej na  p n iaku  *) świeżo ściętego drze- 
| wa u jrza ł św ietlaną postać N ajśw iętszej 
■ Panny z św. Józefem  obok, i usłyszał 
słów parę ob jaśn ia jących  go w yraźnie 
o tem  zjaw isku. Pom im o lęk u  i zdzi­
w ienia, jak im i b y ł p rzy ję ty , u słyszał 
rozkaz „że w o lą je s t N ajśw iętszej Pan 
ny, by na m iejscu, w którym  m u się 
ukazuje, w ystaw iono kościół.** Cały 
pn iak  d rzew a otoczony był dziw ną j a ­
snością, a u gó ry  w znosiła się nad 
n im  ja k b y  w pow ietrzu  zapalona 
świeca.

Pow róciw szy do dom u M ichałek 
aczkolw iek uszczęśliw iony tem  ob ja­
w ieniem  zam ilczał o całym  w ypadku, 
sądząc, że ludzie m u n ieuw ierzą, i 
ty lko  jeszcze częściej zaozął uczę­
szczać n a  m odlitw y do tego  lasu, o ta ­
czając m iejsce i pn iak  n a  k tó rym  ob 
jsw iła  się m u N ajśw iętsza P a n n a , 
szczególną czcią i nabożeństw em .

W jak iś  czas potem  w pobliżu tego 
m iejsca**) po raz  d rug i ukazała  m u 
się Ś w ięta Panienka w tym  sam ym

*) Pniactek ten znajduje się we filarze 
obok ołtarza św. Bernardyna Seneńskiego 
koło ambony, gdyż właśnie pierwse to ob­
jawienie się na tem odbyło się miejscu.

**) To drngie objawienie się nastąpiło 
na miejscu, gdzie dziś ołtarz wielki stoi.

b lasku i chw ale co po raz  p ierw szy  i 
znow u w tow arzystw ie św. Józefa.

Tym  razem  upom niała go stanow ­
cze, by bezw łocznie poszedł do rajców  
m iasta i opowiedział Jej wolę.

M ichałek usłuchał n a ty ch m iast i 
w prost z lasu  udał się do ówczesnego 
proboszcza leżajsk iego  ks. W ojciecha 
W ysograda, ale tenże go zgniew ał i 
zakazał o tem  kom ukolw iek w spo­
minać.

Michałek jed n ak  n ieusłuebał go i 
n iew ątpiąo o praw dziw ości z jaw ienia 
zaczął p rzed  ludźm i ów w ypadek ob­
jaw ien ia  opow iadać i zachęcać ich do 
zbudow ania tam że kościółka.

Pobożni m ieszczanie poszli za jeg o  
radą i w ystaw ili w krótce w m iejscu  
owego cudu m ałych  rozm iarów  figurę 
z drzew a, z w yobrażeniem  Męki Pań 
skiej stojąca dziś po przeciw nej s tro ­
nie głów nego o łta rzą  p rzy  w ejściu do 
zakrysty i a garnąo  się tłum nie  do tego 
m iejsoa, i ośw iecając je  gorliw ie, o- 
t r z y m y w a l i  rozliczne ła sk i i cuda.

Gniewało to ks. W ojciecha W yso­
grada, tak  że postanow ił spalić tę figu­
rę, ozego też dw ókro tn ie  nam ów iw szy 
się z n iek tó rem i rajcam i m iasta pró­
bow ał, bez sku teczn ie  jed n ak , bo 0- 
g ień  pomimo, że p łonął dokoła i p ra ­
wie zasłan iał Mękę Z baw iciela — nie- 
uszkodaił naw et drzew ca, na k tórym  
była um ieszczoną.

Sw iętokradzki zaś proboszcz został 
n a  m iejscu  u k a ran y  ciężką i g w a łto ­
w ną chorobą, k tó ra  m inęła, aż uczuł 
swój błąd i Boga zań przebłagał.

W parę la t p ó źn ie j po raz  trzec i 
ukazała  się M ichałkowi N ajśw iętsza 
P anna w pobliżu  te j figury , w m iej­
scu, w którem  dziś zna jdu je  się eudo- 
ny obraz) podobnie ja k  p rzed tem  i 
nakazu jąc  mu stanow czo co rych le j 
w ystaw ić kościółek, przyczem  w spo­
m niała, że p rzy  kościele tym  p raco ­
wać będą zakonnicy regu ły  St. F ra n ­
ciszka Sórafińskiego.

Za nam ow ą M ichałka b o g ata  m iesz­
czka leżajska R egina P isa rska  buduje 
w  m iejscu, gdzie s ta ła  figura , kaplicę, 
a w parę  la t później w roku  1597 
sta ro sta  L eżajski, Kasper G łuchow ski 
za sp raw ą N ajśw iętszej P anny p o rzu ­
ciw szy w yznanie lu tersk ie , z pom ocą 
ks. J a n a  Teologa ówczesnego p robosz­
cza leża jsk iego  zakonu  M ieczow ników  
i za pozw oleniem  b iskupa p rzem ys­
kiego, w znosi skrom ych rozm iarów  
kościółek  pod wezwaniem  St. A nny z 
trzem a o łta rzam i i s ta ra jąc  się ho jn ie
0 u trzy m an ie  jeg o  sprow adza w roku 
1598 ks. a rcyb iskupa lw ow skiego D y­
m itra  Solikow skiego, k tó ry  pośw ię­
ciw szy uroczyście d aw n ie jszą  kaplicę
1 kościółek nowo w ystaw iony, oddał 
go z błogosław ieństw em  n a  pociechę 
i poży tek  w iernym . Um ieścił on  w

bocznej naw ie w m iejscu  gd zie  po 
raz  trzeci ob jaw iła  się cudow na B oga­
rodzica M ichałkowi, w izerunek  N aj­
św iętszej P anny  M aryi w srebrnej su­
kience z dzieciątk iem  na ręk u  pendzla 
ks. E razm a, św iątobliw ego m ieszcza­
n in a  leżajskiego, k tó ry  ow dow iaw szy 
zosiał księdźem  i znakom ity  swój ta ­
len t oddał w cichości na  u s łu g i K oś­
cioła.

D oczekaw szy się u p ragn ionego  ż y ­
czenia w ystaw ienie 1 pośw ięcenia koś­
cioła w rok później M ichałek um iera  
na dżum ę i zostaje pochow any pod 
progiem  kościółka, gdzie  dziś o łta rz  
St. S tan isław a B iskupa się w znosi.

K asper zaś G łuchow ski um ocniony 
w czci i nabożeństw ie k u  N ajśw ię t­
szej Pannie nam aw ia m arsza łka  ko ­
ronnego Łukasza z B nina O paliń sk ie­
go do bogatej fun d acy i n a  rzecz tego 
kościółka, co też  O palińsk i ch ę tn ie  
czyni, p rzekonaw szy  się naocznie o 
cudowności tego  m iejsca. S tało  się 
m ianow icie tak , że g dy  po raz  p ie rw ­
sz y  przy jechał zw ie dzió kościół, 6 par 
ciągnących je g o  kolosę pok lękało  n a  
k ilk ad ziesią t kroków  p rzed  kośció ł­
kiem  i p rzez  d ług i ozas n ie  ohciało 
pow stać z klęczek.

D. n.)
H r .  A nna Ł .

chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające & 0- 
matyczne, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty.

7.
V.
7 .

kilo Cesarskie Congo złr. 2-30  
„ Imperial Cougo „ 4-—
„ Okruchów najlepszych zlr, 1 4 0

*/, kilo Monop 1 złr. 3 — 
V, „ Ki-Hing „ 5 —  

i 1-80
Wład. Bażant,

Lwów, ul. Halicka 1. 3,
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Nakładem Księgarni katolickie]

on m .  MMOWSKIEGO
w K rakowie  

wyszło d r u g i e  w y d a n ie  dzieł

ks. L  Zbyszewskiego
Lieeneyjata św. Teologii z Coleginm 

Romanum
l -o  D em okracya katolicka w Pol 

sce, str. 428 w 8-ce, < ena 2 złr 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej

i 2-o P raw ow itość i lojalizm  
kryzys m y śli p o lsk iej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 złr ., pocztą o 
15 ct. więcej.

Przeciw iłom i rcttoi
dla ochrony futer, sukien, pościeli itp.

poleea 1853
Naftalinę, Antiputrynę,
Kamforę naftalinową, Kamforę, 
L iście pacznlowe, Piżmo, 
Terpentynę, Neftalinowy papier, 
Naftalinowe saszetki,
Andela proszek przeciw molom 

ltp. itp.

Alojzy Hubner, Lwów
Rynek 1. 38.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

DRUT kolczasty cynkowany do ogrodzi i: 
po złr. V50, za 100 metrów, Linewki 

druciane cynkowane różnej grubsści, pole­
ca P iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw k 
tedry).

SE T E R Y  czystej k rw i, pieski po cenie 
12 złr., sobaezki po 9 złr. Zamówie­

nia do Administracyi Gazety Narodowej 
pod: Seter. 523

wedle 'nowo zatwierdzom go 
planu, oraz wszelkie przybory piśmieuZe s z y t y
planu, oraz wszelkie przybory pis: 

ne poleea po najniższych cenach F. Niża

1KTIEMKA kapliczka, mówiąca dobrze po 
1™ francusku , udzielająca w języku nie­
mieckim nauki, poszukuje posady w pań­
skim domu Zgłoszenia do p. W alter, 
Kecskemet w Węgrzech, Szócsenyi. ter. 9.

u
D  10, Morawska, poleca zdolne nauczy­
cielki Polki, każdej narodowości bony.

łow ski, Lwów. Zamówienia 
•dwrotną pocztą.

z prowincyi 
215

I N STR U K T O R  lingwista urządza kurs 
djalogów żywem słowem. Bliższe 

księgarnia, plac Katedralny 510

PR Z Y JM U JĘ  D Z IE C I młodsze i s ar 
sze za bardzo umiarkowaną cenę. Do 

bry w ik t, staranna macierzyń-ka opieka, 
pomoc w naukach , fortepian w domu 
mieszkanie frontowe, zdrowe dobre powie 
trze. Ulica Snopkowska 2 A , I. p., drzwi 
mieszkania 7. 518

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowakieeo wszedzie do nabycia.

J M  o  e r o  l i i#  Lwów, poleca wszelkie 
.  R a j u  r d l l l l  l n a t r u m e n ta  muzy

o z s e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

Bulion
świeży, parą gotowany, p r/e  wy borny, 
iniżonych cenach złr. 5"—, 6 —, 7-50; d 
ehorych z samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeiany

E

Oliwę do maszyn
a mianowicie: 

mineralną galicyjską i kaukaską, 
rzepakową odkwaszoną, oliwko­

wą włoską i dalmatyńską,

Oleje cylindrowe, 
Oleje zgęszczone itp.

p o le c a

po m>J tańszych cenach

W O L F  C Z O P F
s t la d  farb , porostów  i m ite rja  ó ,v

L w ó w , Ż ó lk t e w s k ł .  i 2

Majątek
do .

łk ładający się z 340 m orgów  do- 
)rej z iem i, w ładnej okolicy, w 
ńiskości kolei żelaznej, z której 
edna stacya  do obwodowego mia- 
ita T arnów . B liższych wiadomości 
idz ie li: F . R oth  w R óży, poczta

Zassów przez Czarne

Personalcredit
Yon o. w . fl. 500 aufwarts ver- 

schafft rasch u. discret 
ID. :K Iraro.er, 82lc 

Hypoteken &. G eldagentur  
Budapest, Kerepeserstrasse Nr. 53

(Pnednik nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.

Jusiray ianrl na i i i
w Krakowie.

W dniu 23. wrześni* 1897 r. rozpo­
cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odby­
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znaj­
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach pryw atnych, do­
mach zajezdnych i hotelach.

Dnia 24 września 1897 (piątek) odbę­
dzie się główny jarm ark na konie wło­
ściańskie na placu „Groble".

M agistrat atoł. król. m. Krakowa
dni* 24. sierpnia 1897. 2111

W łasnego w yrobu  
najlepszą

na podłogi
p r a ^ w d z l w ą

U L / in n n r n n a  nal ,ePsze s»tnnki, 
Ww I l l U y  I U i m  w in o g ro n a  d ese ro ­
we wysyła w 5-eio kilowych koszach s ta ­
rannie opakowanych, za kosz 1 złr. 60 ct 
A. Hoffmann, Nyiregyhaza, Węgry.

M e b l e  Ż e la z n ©
w osobnym magazynie na I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze

- ^ n s r r r o T S T i  h - a - U j S k t i
handel żelazny 

L w ów  p lac  M aryaek i I. 9.
Łóżka zwykłe od 
złr. 13 50. Mate­
race druciane zł. 
12. Łóika dzie­
cinne od złr. 11.

Łóżka zwykłe 
skiadane zł. 550, 
z tyłami całymi 
złr 13 —. Umy­
walnie od zł. 2-zO 
z płytą marmu­
rową od zł. 28'—. 
Postumenty na 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel złr. 8-50. 

Kasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera

stare i Dowe sprze 
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEH 

I.„ 8alzthorga««e S.

Zakład leczniczy „Sanssouci"
w  M auer koło Wiednia.

L eczen ie  z im ną w odą (także systemem 
Kneippa), p ro ced u ry  parow e m asaż, me- 
dyk am cn ta ln c  k ąp ie le  m in e ra ln e  i w an ­
now e, zim ne k ą p ie le  w eleganckim base­
nie do pływania.’ M ieszkania i n trzym a- 

  n ie  po cenach umiarkowanych. W spaniałe

PROŚBA. Z łoża boleści zwracam się do j położenie w dużym parku. 20 minut od Wis- 
se c szlachetnych, aby nieszczęśliwe- dnia. Potrójne połączenie jazdy Prospekty 

mu , obarczonemu rodziną (troje dzieci i i informacye gratis. D r. R yszard  E der, 
67-letnia matka), raczyli łaskawie przyjść lekarz kierujący. F anny  GStz, właścicielka, 
z pomocą tom u, który po 14-letmej p™nv 1 
zawodowej, od czterech lat ciężko chory, I 
pozostający bez dachu w okropnej n ę d z /. '
Składki proszę posyłać do Adminisrracyi 
Gazety Narodowej. |

2000 pokoi tapet;
na składzie, taniej niż wszędzie. '

Story płócienkowe na 

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i b downicz/m

znaczny rabat. Magozyn j

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

I E
Oo racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

UCALYPTDS W O D i  DO U S T
A ustr.-W ęg . p a te n t. — M ention hon o rab lc  P a r is  1878.

A . u t ł a e p t y o z n a ,  u a u w a j ą o a  o d ó r  ss u s t

U r .  o . M . F a t o e r a
przyboerznego lekarza ś . p. cesarza M a k s y m i l i a n a  I. etc.

Skład g łó w n y : YVien, I ., Bauernmarkt 3.
Składy  w e w szystk ich  a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a c h  i  perfum eryach. 

Tamże również do nabycia : o. 1 k. uprz. Pasta do ust Dr. C M. Fabera. 11507

M usgrave'go

pieceO ryginalne  
i  ry j akie

Usnan* is 
ua

najlepsze.
■■ Proszę iądać 
2 2 katalogów.

g j h r .  G a r r r > 8 ,--------
fabryka pieców Sinych

Bodenbach a/1

2059

Towary kolonialne
i o w o c e  po łudn iow e

w  na jp rzed n ie jsze j jakości
w handlu 7920

81. M m m  vi śn ili
idu h w h  muun

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M I E B I E  M Ł Y fT S K E E

lo mielenia twarijck pnelmioliir.

Gazy Mnkii szwaicarsMe
z fabryki Dufour & Co. 

C zeskie i ss lą sk ie  
kamienie młyńskie, 

Saskie ziarniste
kam ienie m ły ń sk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamień
tudzież

w szystk ie p rzedm ioty  w zakres 
m łyn arstw a  w chodzące

poleoają w wielkim doborze i najlepszej
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńsM

©derberg — Dworzec
6160 (Sslązk ftuotrjaoki).

Cenniki gratis i fraaeo.

Przez Wysokie c. k. Władze koncesyonowana prywatna

Szkoła muzyczna Kaisera
W ied eń , I . ,  V II .  1 Y H I . 24 ro k  szkolny 2100

Frekwencya w r. 1896/97 : 3 4 #  uczniów i uczenie z Au str >-Wągier i zagranicy. 
Personal nauczycielski 22 osób, pomiędzy nimi : prof. K arolina’ Pruekner, Boyes- 
Huoker, H erm . Ct llag, Ryszard Robert, Wilh. P rantner, Mika Kaiser, dyr. M. Kai- 
ser itd. Szkoła óplewu (operowy, koncertowy, kośaielny, chóralny). Szkoła fo rtep ia­
nu tudzież wszystkich Instrumentów dętych I smyczkowych. Teorya m uzyk i, chór, 
orkiestra itd. itd. 2 - l e t n i  k u r s  dla nauczycieli fortepianu, skrzypiec, śp iewu ( i s t ­
niejący od roku 1882). 7-mleslęczny knrs przygotowawczy do c. k. egzaminu pań­
stwowego dla fortepianu, skrzypiec i śpiewu. 35 kaniydvtów zdało ten egzamin 
z wyszczególnieniem. Publiczne koncerty, konkursa, popisy, świadectwa, dyplom y i 
medale. Prospekty darmo. Statuty po 20 ct, wysyła kancelarya Zarządu. Przyjmo­
wanie uczniów do Zakładu : od 1. września de 15. października, tudzież przy odpo­
wiedniej ilości miejsc przez cały rok. x > y r e k c y a .

HEBLE Z a ł o ż o n o  w 183 5.
2107

W i e n ,  I., K a r n t n e r s t r a s s s e  32A. 
S t o l a r s t w o ,  t a p i c e r s t w o  i d e k o r a t o r s t w o .  

N a j t a ń s z e  ceny .

I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 
30 ct. w m a r k a c h  pocz t . F R A N K

A T R A M E N T Y  L E O N H A R D P 0
Specyalneść : jed yn ie  praw dziw y

it aniracynowy

I

I

NA J L E P S Z Y
na książki, akta, dokumenty] 

i wszelkie pisma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowa atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szk ó ł; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de 
Labarraąue (do wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LEONHARDI
B o d e n b a c h  a/E. 1561

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

H O T E L  R E S 1 D E N Z
\ L / \ a n  Hotel pierw szorzędny \A /*
W i e n  Innere Stadt, I., Teinfaltstrasse 6
w na j p rz ed n ie j s z em ,  spoko jnem p o ło ż en iu ,  nap rz ec i w t e a t r u  n a d w o r ­
nego,  w szechn i cy  i r a t u s z a ,  z wsze lk im komfortem te raźn i e j sz ego  
cza: u u rządzony.  W i n d a  osobowa .  Oświe t l enie  e l ek tryczne.  O p a ł  za 
pom'  eą pa ry  podz iemne j  w w szys tk ich  ub ikacyach  hote lu .  D os k o n a ł a  

r e s t a u r a c y a .  Pokó j  k lubow y i czyte lnia .

U ~l  J ó z e f  Z i l l in g - e r ,  w łaściciel hotelu.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
aikna w 7 dniach bezpowrotnie po użycia 
D r. O h r la to fT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r ć m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowany, h oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
- rgmunta Ruckera: w Krakowie w aptece 

. Redyka i E Hellera, w Brodach w ap ­
tece Leona Kallira. 2096

*— uznane i
z n a k o n ils  gołuuKi. J

na posadzki
poleca 2019

A lo jz y  H i b n e r
Lw ów , R y n ek  38.

N agroda honorowa 
Ministerstwa handlu. I Ces. król. uprzyw. Medal* i odznaczenia

nit wszystkich wystawach
Jnr^ow^ch i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
J u liu sza  M ikolascha N astępców

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i Spó łka
7509

W K  L W O W I E
poleca aajlepsze I najczyściejsze wódki polskie moone, rosolłey przednie, likiery, 
rumy tak  krajowe jaketeź I zagraaiczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

iówkę, Narodowkę, Szczotek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd.
p o  c e n a c h  n a j p r i y e t y p n l e j a i r c h .

Czyniąc zadość wielostronnym żfezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k :  Kontuszówkę N r. I. i Kminkówkę słodzoną N r. U. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezu ltat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
, „ Kontuszówkl 60 „Loco Fabryka notujemy:

Ł. 8. 
Stempel 50 c t. 

L. 32.

tertioolojii ' ' ; c. L izkoły politeclinicznej we M e .
I. O n e  o z e n ie .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholioznych wypada , że wódka s nap isem : „ B o a o l l i  
p r z e d n i  k m in k o w y * 4 jest mocno słodzonym wyrobem alkonolicznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie. . . . . . .

Wódka ta nie zawiera żadnyeh podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Patolewski (m. p.)

SPAŁO WYDAWCZA POLSKA, M i l ,  Im l
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. Osolonkl nowe, bardzo czytelne, papier w elinow y, — 
BO ryoln (w I. wydaniu było 36) przepysznie w ykonany"h. 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, M ie n ia  Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A . Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, sem y historyczne itp.

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typogroficznn 1 o p raw a  nie mają równych sobie między w y d a-1 
wnietwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, ie 
w szystko w ykonane krtijow em l s iła m i i to za cenę wprost ba jeczn ie  niską.

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o  w i z y  i  lu .b  k o s z t ó w
fi

o. k. uprzyw .

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
K antor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.
do

1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) „ 1 „ kartonowany „ 170
3) „ ł  „ opr. w płótno, wyci­

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .................................... złr. 2 50

Oprócz tego jest 100 egz. odbitych

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. 3-— j n

5) za egz. opr. w wyborowy ezagren, i £  
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, “ 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5-— ! G

Na portoryum należy dołączyć 25 ct. .G 
na  b ry s to lu  , których cena z a egz. brosz. I |J

■5ES25H5BS2SH5H525H5H5B52S-e5i!525H5252 5t53SHre5BSB5HSSSi!

z łr .  3 —, opr. w płótno (jak N r. 3) z łr .  4 —, w wyborowy fi aneuski szagryn (jak i R 
Nr. 5) z łr . 8 '—, w ce lulozę z ł r .  10'—. ! n

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak  i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i Inteligencyi, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreślo- 
ną popularnie, — B y  w obec tego u ł a t w i ć  t a n i e  u a b y o l e , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7‘— (zam iast 7'50)
10 „ 13—  ( „ 15— )
50 .  6 0 —  ( ,  75— )

100 „ „ ,  100- -  ( „ 150— )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 —  (zam iast 8 50)

K  • - 4 2 ' -   ̂ - £ - }50 „ „ „ „ „ ‘  ̂ n 95 —
100 „ s n  .  1 2 0 -  ( „ 170— )

Ekspedycya za poprzednlem nadesłaniem naleźytości lub za zaliczką. 
P o n a b y c i a  w k a ż d e j  k s ię g a rn i.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane e ograniczoną poręlą

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

wjinie w tt i na
oprocentow njąo takow e po 7506

8
*•* #

O
O

J i l  I H N A T O W I C Z
poleca

naf^Fse^ńf^lsse hadsl§Sa torsxosegoinińii@ Mô aieiiii 
me^alaaii zasługi*

zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i . - P- -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w oń , pakieciki 
po 4 i 8 et., pudełko po 25 i —‘50 

KADZIDŁO SUŁTAŃSE1E płyn­
ne , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —’25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do Balonów i buduarów
nnar/ira 'nfi

KADZIDŁO ANTIMIAŻMATY- 
OZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijania się chorób 
nagm innych, flakon 25 et. i —'50

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 3(1 et.

TJROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną w o ń , pakiety po 2, 
4, 6 i 10 ct., pudełko po 15. 
25 ct. i . . '

TROCICZK1 DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tok w mie­
szkaniach jak i na korytarzach 
pudełko

- • 5 0

Galicyjsłie aic. Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 5

poleca.

K K 0 9 E J L

NAWOZY SZTUCZNE
M A S Z Y N Y  R O L N IC Z E

SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE
WĘGIEL KAMIENNY.

ii
Żużle Thom asa po oryginalnej' cenie fabryoznej’. N iektóre m a­
szyny rolnicza w ysprzedajem y na zlecenie odnośnych fab ry k  

niżej oen fabrycznyoh.

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach w łasn y ch , ulica 3  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KKAKOW1E Sukien- “ 
nice 1. 20. — W CZERNIOWCACII Rynek 1. 2, oraz we wszy- 

] stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.
GasraasBsasasasaHESHsasHsaflasHs hsbshs HsasasasHSHsasasasasasasasasH

N a  sp r z e d a ż .
1. M ajątek  z ie m s k i , powiat rzeszow ski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. ro li ,  320 m. la su , budynki w dobrym stan ie , gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sz tuk ; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

M ają tk i z iem sk ie  w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od T arnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli. 300 m. lasu, 114 m. 
staw ów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m, 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 88 m. la su ; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, 1/ i mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu ; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka­
mieniach ze staw em , inw entarz: stajn ia zarodowa 105 sztnk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek  z ie m sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,! budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł-

R ealn o ść  pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajn ia murowana na 4  konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem */« m -> m< 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. g ru n tu ; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka D r. W. Ba- 
Zahana i  A. Y o g la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

"Wydaffca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illeia  i Spółki.
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